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Nowe pre7ydyum Koła polskiego.'
Paragraf 4 statutu wiedeńskiego K oła po

słów polskich określa zasady K oła w tych krót
kich słowach: .Zasadą Koła jest solidarność 
jego członków".

Zasada ta  doznawała niestety w ostatnich 
czasach wielu podkopywań. Jedni, mniej wy
mowni członkowie Koła, poczęli tworzyć w Kole 
grupki i na podstawie rozporządzania pewną 
iloąęią głosów dobijać się stanowisk czy to 
w komisyi parlamentarnej czy wyboru do dele 
gacyj, — a inni, wymowniejsi, zamiast prze
konywującymi argumentami na posiedzeniach 
K vła pozysaać większość dla swych zapatrywań, 
zjawiali się na rozmaitych zebraniach w kraju 
i celem zdobycia sobie popularności na wypadek 
zaprowadzenia powszechnego głosowania, nie 
zaniedbywali nawet obrzucania Koła polskiego, 
którego są członkami, rozmaitymi inwektywami 
i pg^eirzeniarai, grojŁąc nadto secesyą, jeśliby 
większość Koła nie chciała pójść za ich głosem.

W tych wcale smutnych warunkach, które, 
zdawało się, me przebrały jeszcze większych 
rozmiarów jedynie dzięki wielkiej roztropności 
i zcęczności b. prezesa Koła hr. Dzieduszyckiego, 
wielce pocieszającym objawem jest sobotni wy
bór prezydyum Koła, dokonany niemal jedno
myślnie. Cieszylibyśmy się wielce, gdyby jedno
myślność la, jak  to zaznaczył następnie nowy 
prezes Koła p. Abrahamowicz, kryła w sobie 
myśl głębszą, owe zrozumienie patryotycznc, iż 
bez wąględu na polityczne różnice, solidarność 
Koła na zewnątrz jest niezbędną do utrzymania 
znaczenia i wpływu Koła a  tem samem osiągnię
cia ogólnych, wspólnych celów.

W ybór p. Abrahamowicza prezesem K oła 
powitany zostanie niewątpliwie przez kraj cały z

dwa miesiące Weszli ac nn j prócz prezydyum 
K oła polskiego dr. Władysław Czaykowski, dr. ; 
Włodzimierz Kozłowski, Pu.weł Stwiertnia, ks.

Tm W iednia donoszą:
W  sobotę wieczorem odbyło się posiedze

nie K oła polskiego celem wyboru prezyayum
A0(a. Po zagajeniu obrad przez wiceprezesa p. ! Leon Pastor i dr. btanisław Starzyński.
Dawjda Abrahamowicza, oświadczył p. dr. Dobo- j Do komisyi reformy wyborczej w miejsce 
szyński, imieniem posłów demokratycznych, że hr. Dzieduszyckiego desygmjwano dr. Kozłow- 
posiowie demokratyczni celem zaznaczenia s o l i -  skiego, do komisyi konstytucyjnej Adama Jędrze- J 
damości narodowej będą głosowali za tym kan- ’ jowicza a do komisyi ugodowej Derschatty i ; 
dydatem, którego poatis*fą trakeye zachowawcze, szkolnej dra Piętaka,

Następnie po krótkiej dyskiiByi co do spo- N* poniedziałek o godzinie
*obu obliczania głOoów, prijstąp iono  do wyboru 

rezesa. P. Dawid Abrahamowicz na 47 glosu-firezesi
ących otrzymał 48, wybrany więc został preze

sem Kola.
P. Dawid Abrahamowicz podziękował za 

wybór w następujących słowach : ^Łączcie przy
jąć zapewnienie pełnej z mojej strony świado
mości zarówno co do zaszczytu, który taię spo
tyka przez właśnie co dokonany wybór, jak  nie
mniej obowiązków ciężkich a pełnych odpowie
dzialności, śc>śle złączonych ze stanowiskiem 

^rezesa Koła w Wiedniu. RowMeż żdaję sobie 
asno sprav. ę, że tej wielkiej ilości głosów, które 

przed chwilą padiy na mnie, nie mam do za
wdzięczenia ani mo.m zasługom osobistym, ani 
tem mniej, misirzowstwu politycznemu jednoczenia 
wszystkich zapatrywań i kierunków w mojej 
osobie, lecz jedynie temu głębokiemu a patryo- 
tycznemu zrozumieniu, że wasz prezes, Szanowni 
koledzy, jeżeli ma mieć powagę i znaczenie na 
zewnątrz, jeżeli ma działać pożytecznie, musi 
mieć szerokie, a w każdym razie nie jednostronne 
poparcie z waszej strony. Jakoż różnice zapa
trywań, jakie zachodzą i zachodzić muszą w 
związku, złożonym ze wszystkich poważnych od
cieni i kierunków naszego życia polityczno-na- 
rodowego, jak  zawsze tak i tym razem, umie
liście, Szanowni panowie, podporządkować wspól-

11 zwołano j 
K oło polskie na posiedzenie* celem omówienia 
spraw delegacyjnych.

Sprawa agrarną w Rosyi.
y j tej chwili w Dumie w gazetach, w Rosyi 

cajej, uad wszystkiem panuje sprawa agrarna, 
czyli ściślej włościańska

Ażeby sobie należycie uprzytomnić donio
słość rzeczy, należy pamiętać, że w Rosyi liczne 
miliony ludności wiejskiej mrą z głodu już od 
lat szeregu i przy dzisiejszym stanie rzeczy mrzeć 
muszą dalej .. co roku. Więc jakaś reforma jest 
tak nieodzowna, jak chlen pdwszedni

Reforma stosunków rolnych zawsze i wszę
dzie stanowi zadanie ogromnie trudne, zawiłe. 
Ójnyłek, błędnych założćii i błędnych wniosków 
uniknąć niepodobna, a każda niemal omyłka 
sprowadzić może katastrofy, w trącić ludność 
w wieloletną ciężką niedolę. Nic więc dziwnego, 
że inteligeneya rosyjska w reformie agrarnej 
widzi zagadnienie bytu dla państwa i dobrobytu 
dla narodu.

W najszczęśliwszych, w najrozumniejszych 
społeczeństwach znaleźć m óina kilku zaledwie, 
a może nawet paru tylko ludzi, którzy się na 
sprawach agrarnych znają i widzą jasno drogę 
dalszego pożytecznego postępowania, a więc.

nemu celowi. Tu znajdujemy też rozwiązanie za- którzy potrafiliby zagadnienia rozwiązać, reformę
/ » n < 1 n in n i r i  /1 lnn rrnn >r\  n a Q 7 A { i  a ) u  n n l o l r i a f ł r t  u r    D      . . .  J .. . 4 .. ,]L D „ L :  „ Lgadnienia, dlaczego prezes Koła polskiego w o- 
pinii kraju, a dodam w opinii obcych, wysuwa 
się ponad miarę przewodniczącego stronnictwa. 
Zapewne, że wielką w tej mierze zasługę mają 
wszyscy ci mężowie, którzy dotąd, przewodnicząc 
Kołu polskiemu, umieli wznieść stanowisko p re
zesa K oła polskiego do dzisiejszego znaczenia, 
lecz równą jest i zbiorowa zasługa Kola poi

zadowoleniem. P. Abrahamowicz znanym jest ze j skiego, które, patrząc w przeszłość, czerpiąc 
swej długoielmej skutecznej pracy na polu parła- z niej nauki, umiało swoją solidarnością złożyć

• ■ ) r  s * r °*  r r  s r i f t i i n ś
wwlkie dSśwladczettie i wyirwałość dają nieo- jedynie do lepszej przyszł0ści. Po tych
chybną rękojmię, że i na stanowisku prezesa j krótkich słowach, proszę Szanownych kolegów 
Koia odda krajowi i społeczeństwu naszemu nie ' 
małe usługi

Z radością przyjąć należy także objaw so
lidarności, jaki się okazał przy wyborze pierw 
szego wiceprezesa Koła. Dr. Dobrzyński na 50 
głosujących otrzymał 47 głosów, a gdy mimo! 
to wyboru nie przyjął, oświadczając, że chce i 
nadal służyć jedynie jako szeregowiec, zgotowa
no mu tak serdeczną owacyę, że nie sposób było 
wytrwać mu przy swym zamiarze i zaszczytne 
lo, ale zarazem i odpowiedzialne stanowisko 
przyjąć musiał. P. Bobrzyński wprawdzie nie od 
zbyt dawna poświęca się życiu parlamentarnemu, 
ale i w tym czasie złożył liczne dowody wielkiej 
pożyteczności swej pracy i ten wzgląd właśnie 
.skłonił jego kolegów poselskich nie tylko do za
ofiarowania mu godności wiceprezesa K oła, ale i 
do zniewolenia go do przyjęcia tego wyboru.

Kończymy tych Kilka uwag serdecznem ży
czeniem dla nowego prezydyum Koła : aby nie-
tylko utrzymało, ale i jeszcze bardziej podniosło 

i znaczenie Koła, co stać się może, jeśli 
członkowie jego czuć się będą zawsze tak soli
darnymi, jak to miało miejsce właśnie przy so
botnim wyborze.

0 przyjęcie mojego serdecznego podziękowania 
za dauy mi dowód zaufania, które usprawiedliwię
1 utrwalę mimo nader krótkiego już trw ania 
naszych mandatów. Pozostanie to mojem pierw- 
szem zadaniem".

Potem przystąpiono do wyboru pierwszego 
wiceprezesa. Ddy na 50 głosujących padło na dr. 
Bobrzyńskiego 47 gł., p. Bobrzyński podzię
kował w serdecznych słowach za wybór, będący 
dowodem zaufania ze strony kolegów. To zaufa
nie ceni on aobie nad wszystko. Oświadczył 
jednak, że od dłuższego czasu wytknął sobie 
w życiu publicznem stać na stanowisku szere
gowca, bez sięgania po godności i przyjmowania 
odpowiedzialności, której trudno w dzisiejszych 
ciężkich czasach sprostać. Dlatego kolegom, 
oświadczającym mu w ostatnich dniach gotowość 
wybrania go wiceprezesem Koła, oświadczył, że 
tego wyboru nie przyjmie i dziś czyni to samo, 
prosząc, ażeby Koło jego rezygnacyę raczyło 
przyjąć. Po przemówieniach pp. Henzla, dr. Du
lęby, ks. Pastora a również i ministra lir. Dzie
duszyckiego, aby rezygnacyę cofnął, dr. Bobrzyński 
oświadczył, że cetem udowodpienia, iż poddaje 
się solidarności Koła polskiego, 
muje

przeprowadzić. Czy Rosya w danej chwili takich 
ludzi pokłada? A jeśli posiada, czy wybrani 
Zustali do Dumy? Na oba te decydujące pytania 
odpowie dopiero przyszłość, dziś przewidzieć nic 
niepodóbna. Wielu powołanych mało wybra
nych 1

Jeśli zachodzi wypadek najpomyślniejszy, 
t. j jeśli w Dumie są  ladzie dosyć wielcy, dosyć 
mądrzy, dosyć silni charakterem, aby udźwignąć 
ciężar reformy rolnej i pod ’>ira, r a z e m  z nim
r.i» .-.lyio:, ‘r. ery om w waruutcach
trudnych, nawet rozpaczliwych. Ażeby wielkiego 
dzieła dokonać, trzeba mieć przedewszystkiem 
myśl spokojną i swobodę działania, a obu tych 
głóWnych warunków prawodawcy rosyjscy nie 
mają.

Pomiędzy licznymi grzechami dawnych rzą
dów przeciwko pomyślności narodu rosyjskiego 
do najcięższych należało wytworzenie i fatalne 
zabagnienie sprawy włościańskiej Uwłaszczono 
źle, nie uwzględniono najistotniejszych potrzeb 
gospodarczych chłopa rosyjskiego. Przez całe lata 
pozwolono mu marnieć, ginąć w niedorzecznej, 
rujnującej formie posiadania gminnego. A kiedy 
wreszcie ciężka, wołająca o pomstę do nieba 
krzywda chłopska ujawniła się w postaci głodów, 
zaczęły radzić komisye co raz nowe, a nie ro
biono nic. Nie tylko nie ratowano dość energi
cznie, ale rząd, który umiał jedynie tłumić i ka
rać, przeszkadzał społeczeństwu rosyjskiemu 
wziąć się do dzieła i rozwinąć należytą dz ia
łalność.

I przyszły następstwa W dwudziestu paru 
guberniach zrozpaczone włościańst.wo rosyjskie, 
oszalałe z głodu, nie widząc jaśniejszego jutra, 
poczęło paiić, burzyć, rąbać, nawet zabijać 
wszystko, na co trafiło. Płonęły nie'tylko dwory, 
ale i spichrze pełne z ian u , palono żywmein bydło, 

wybór przyj- j Tak działo się na jesieni roku zeszłego Polem 
nieco przycichło. Zdaje się, iż uspokojenie spro-

szące nad krajem ? Każdy światły i uczciwy czło
wiek musi powiedzieć, że nie są w stanie. Oni 
są jak ten chory, który w gorączce woła wody 
i ani chce, ani może wiedzieć, czy ta woda nie 
przyniesie mu pogorszenia i zguby.

Ażeby z ziemi wydonyć dosyć chleba dla 
milionów, trzeba przedewszystkiem znaleźć i na
leżycie uorganizować formę władania. Trzeba 
ziemię umieć uprawiać i mieć czem uprawiać. 
Jeśli włościanie otrzymają ziemię, muszą jeszcze 
dostać środki na budynki, na inwentarz, na 
sprzęty gospodarskie, na podniesienie kultury. 
Więc muszą być skądś wzięte fundusze, olbrzy
mie fundusze, których państwo w tej chwili nie 
ma. A to jeszcze mniejsza; muszą być skądś 
wzięci ludzie, którzy włościan rosyjskich, przy
zwyczajonych do trzypolówki i do szachownicy, 
nauczą gospodarzyć, którzy dopilnują, aby pie
niądze, przeznaczone na podniesienie kultury, 
były użyte, jak  należy. Takich ludzi Rosya, zdaje 
się, ma w tej chwili o wiele mniej jeszcze, niż 
(unduszów.

Amerykanie na mniejszym obszarze gorszej 
ziemi wydobywają miliardy z rolnictwa, opły
w ają w dobrobycie. Ale AmerykaniD prowadzi 
umiejętne gospodarstwo, podnosi bez ustanku 
wartość ziemi karmicielki; włościanin rosyjski 
rabuje ją  i niszczy, bez myśli, bez planu. Ame
rykanin jest człowiekiem wolnym, nad chłopem 
zaś rosyjskim prócz oDezwładaiającej, zniepra- 
wiającej opieki i wyzysku rządu cięży jeszcze 
wyjaławiający człowieka i ziemię ucisk gminnego 
władania ziemią.

Z tego wszystkiego wynika, że w Rosyi dla 
uregulowania spraw włościańskich jedna jakaś 
reform a choćby największa nie wystarczy, trzeba 
przeprowadzić cały długi szereg zmian w roz
licznych dziedzinach. Z takiego zabagnienia, z 
takiej przepaści żaden kraj, żaden naród nie wy
dobędzie się jednym skokiem, choćby n a js z y 
kowniejszym. Może z wielkiego nieszczęścia za
paść w większe. Potrzebne są dziesiątki lat kon
sekwentnej, usilnej pracy. Potrzebny jest mozoł, 
gorliwość, mądrość kilku pokoleń. Żadna reforma 
udać się nie może. jeśli brak odpowiednio uro
bionych dla niej ludzi. Dawny porządek pań
stwowy Ogłupiał, zuieprawiał.

Tymczasem na tato jedynie owocny sposób 
postępowania nie ma adk ctsasu ani warunków.

.UpAK*—
nień — n ie ^ ^ p ą  słuchać fluojuczei', ani perswa- 
zyj żadnych, aw ćo  wołają i^ibm r'! Są pewni, że 
nowe rozdaniPjęruntów wszystko załatwi, wszyst
ko uleczy, uszczęśliwi naród.

Przed kilkoma dniami. — powiada w ar
szawski „K uryer po].“, — pisał jeden z posłów 

„jeśli

Drugim wiceprezesem K oła jest członek j wadziła nadzieja rychłego zebrania się Dumy i 
stronnictwa demokratycznego p. dr. D  u 1 ę b a. j spełnienie pożądań włościańskich A pożądania te 
Wybór prezydyum jest zawsze dokonywany na ( streszczają się w jednem słowie : Ziemi! Więcej 
cały okres kadeucyi, więc też p. Dulęba drugim ziem i! Jaknajwięcej ziemi 1 
wiceprezesem Koła pozostaje nadal. j Czy ciemne masy włościaństwa rosyjskiego

Z kolei tedy przystąpiono do wyboru k o - s ą  w stanie widzieć i wiedzieć, co im potrzeba 
misy i parlamentarnej, którą wybiera K oło co . do ratunku, co może zażegnać nieszczęście, wi

litewskich, znających wybornie stosunki 
reforma nie zadowolni włościan, ściślej, jeśl. nie 
dostaną ziemi, wybuchnie w Rosyi rzeź po
wszechna, przy której rzeź galicyjska 1846 roku 
zblednie jak drobiazg.

Co wobec tego zdziałać może człowiek, czy 
stronnictwo całe w Dumie, chociażby rzeczy wi
działo ja k  najjaśniej i sądziło jak  najmądrzej. 
Jeśli zechce prowadzić reformę według rozumu j  
sumienia — może wywołać rzeź I Jeśli zechce 
dia uspokojenia włościan spełniać ich życzenia — 
nieszczęścia nie zażegna, klęskę trapiącą naród 
rosyjski w najlepszym razie odroczy na czas ja  
kiś, aby niebawem wróciła okrutniejsza!

Prorokiem  być trudno. Może istnieją i dzia
łają jakieś niewidzialne dziś czynniki, które 
wszystko na dobre obrócą. Oby tak się stało! Ale 
lękać się należy wypadków najgorszych.

Delegacye wspólne.
O dpow iedzi rząd u  w spólnego .

W rozdanych w delegacyuch ptzedłożeniach 
rządu wspólnego znajduje, się odpowiedź na 
uchwaloną przez ostatnią deiegacyę rezolucyę w 
sprawie p o l e p s z e n i a  e m e r y t u r  d l a  
w d ó w  i s i e r ó t  po w o j s k o  wy ch,  j a k o  też 
e m e r y t u r  d l a  o f i c e  r ó  w i u r z  ę d n i  k ó w 
wojskowych, emerytowanych przed r. 1900. Za

rząd wojskowy zawiadania co do pierwszej spra
wy, że rząd austryacki zgodził się już na do
tyczącą ustaw ę, ale konstytucyjne traktowanie 
tej sprawy nie może pierwej nastąpić, póki iakże 
rząd węgierski nie przyjmie ustawy.

W sprawie r e f o r m y  u s t a w y  k a r n e j  
i p r o c e d u r y  k a r n e j  w o j s k  o we j oświad
cza zarząd wojskowy, że istniejące między obu 
rządami różnice zdań w sprawie projektu woj
skowej procedury karnej zostały w lipcu r. 1905 
wyrównane, tak, że w razie normalaych stosun
ków politycznych można się spodziewać rychłego 
przedłożenia odnośnego projektu ustawy w obu 
parlamentach

W odpowiedzi na rezolucyę, aby d o s t a w y  
m ą k i  i p r o d u k t ó w  m ą c z n y c h  d l a  d ys- 
lokowanych w Austryi wojsk i zakładów woj
skowych zastrzeżone były austryackiemti prze
mysłowi młynarskiemu i aby taryfy frachtowe 
wojskowe dla przemysłu mącznego i zbożowego 
zostały zrewidowane, wskazuje ministerstwo woj
ny na to, że już przed tą  rezolucyą wydało pole
cenie, aby w pierwszej linii uwzględniać inerty 
dotyczących okręgów terytoryałnycb i — bez 
rozpisania ogólnych rozpraw oferiow ych — wzy 
wać przedewszystkiem do przedkładania ufert 
tylko przedsiębiorców, znajdujących się w okrę 
gach teryfcoryalnych.

Mowa tronow a.
W niedzielę o godzinie 12 w południe ce

sarz przyjął w Burgu deiegacyę węgierską, a  o 
godz. 1 delegaeyę austryacką, Zaznaczyć należy, 
że i członkowie partyi niezawisłości byli na przy
jęciu w Burgu.

Na przemówienia prezydentów odpowie
dział cesarz następującą mową tronową.

Zapewnienie uległości, które pan do mnie 
wystosowałeś, napełnia mnie szczerem zadowole
niem i wyrażam panu za to serdeczne podzięko
wanie. S t o s u n e k  n a s z  d o  w s z y s t 
k i c h  m o c a r s t w  z a g r a n i c z n y c h *  
przeciągu dłuższego czasu, jaki upłynął od osta
tniej sesyi delegacyj, zatrzymał swój charakter 
nawskróś p r z y j a c i e l s k i .  Głębokie® obu
rzeniem napełnił mnie nikczemny zamach na 
króla i królowę hiszpańską i dziękuję łaskawej 
Opatrzności, że odwróciła poważniejsze niebez
pieczeństwo od dostojnej pary młodej. Zawarty 
p rz e ł przeszło ćwierć wiekiem s o j u s z  z p c ń  
s t w e m  n i e m i e c k i e m ,  dzięki swemu 
piętnu obronności i zachowawczości, okazuje się, 
jak  dawniej, jako cenna rękojmia pokoju, której 
utrzymanie i pielęgnowanie c i e s z y  s i ę  n a 
szą s z c z e g ó l n ą  p i e c z o ł o w i t o ś c i ą .  
W odwiedzinach, które mi cesarz Wilhelm przed 
paru dniami złożył, wystąpił ponownie na jaw 
nasz stosunek ściśle przyjacielski. Tak samo 
u f n o ś c i ą  nacechowany jest s t o s u n e k  do 
naszego drugiego sojusznika, do k r ó l e s t w a  
w ł o s k i e g o ,  z którem w sprawach wspólnie 
nas dotyczących znajdujemy się w pocieszającej 
zgodzie. P o r o z u m i e n i e  ze ściśle zaprzyja- 
źnionemz nami p a ń s t w e m  r o s y j s k i e m ,  
mające na celu przywrócenie uporządkowanych 
stosunków n a p ó ł w y s p i e  B a ł k a ń s k i m ,  
i s t n i e j e  i n a d a l  w pełnej sile i przynosi 
dobre owoce. Wprawdzie położenie w owych 

.okolicach wykazuje jeszcze liczne braki, jednako
woż niezaprzcczenie się poprawiło i przedewszyst
kiem udało się zapobiedz po ważn ęjszym kompli- 
kacyom. Ciężka walka na Dalekim Wschodzie 
ku szczerej naszej radości, dzięki bezintereso
wnemu pośrednictwu pana prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, zakończyła się pokojem dla obu 
stron honorowym. Kwestya ekonomicznego o tw ar
cia Marnkka i udziału, jaki mocarstwa europej
skie w Lem brać mają, zagrażała w ubiegłym roku 
doprowadzeniem do poważnych komplikacyj * a a  
szczęście udało się na konferencyi, zwołanej do 
Algeciras celem wyrów nania różntc, zaalelć 
ogólnie zadowalające rozwiązanie, do czego w 
niemałej części przyczyniła się także nasza dzia
łalność pośrednicząca. Tak, jak  dotychczas, tak i 
nadal u t r z y m a n i e  p o k o j u  d l a  E u r o p y ,  
a p r z e d e w s z y s t k i e m  dla monarchii, b ę-

Dr. Emil Habdank-Dunlkowski
prof. uniwersytetu,

Z tęczowych dni
Wspomnienia byłego studenta brzeżańskiego.

(Ciąg dalszy.)

z,araz po kąpieli dwóch stawało na warcie, 
ażeby „budnik“ nas nie spłoszył, reszta wycią 
gała wędki i zaczynał gię połów. A jak my do
skonale rozumieliśmy ten kunszt. Szczupaka na 
rybkę, karpia na chleb, lina na grubą dżdżowni
cę smaczne okonie na szyjkę raka. A połów był 
obfity, bo ryb było dużo. Zacni starsi przewodni
cy nasi biegli ze zdobyczą do m iasta, ażeby po
łów spieniężyć. Nie były to lwowskie targowe 
ceny, które się otrzymywało od żydków za rybę, 
szczupaczek musiał być już wcale przyzwoity, 
ażeby uzyskał cenę 15 ct. Jednakowoż sutna 
otrzymana wystarczała zupełnie na tytoń i any- 
żówkę dla starszych, na kiełbaski i chleb dla 
młodszych.

Z prowiantami udajemy się do Zwierzyńca 
i w cieniu dębów, które niewątpliwie pamiętają 
króla Jana, rozpoczynamy naszą ucztę. Rozpala
my ognisko, w pożyczonym „Na Chatkach4* garn
ku grzejemy kiełbaski i spożywamy z apetytem 
przy muzyce leśnych śpiewaków, mając na de
ser pachnące poziomki a nawet truskawki, dziko

w jednem  miejscu rosnące. A cóż to za wspa 
niała sala ja d a ln a !.. Olbrzymie filary odwiecznych 
dębów, ustrojone w sploty bluszczu, dźwigają zie
lone sklepienie, z którego tu i ówJzie leje się 
złoty żar słońca; miękka darń ozdobiona kwitną
cymi storczykami, stanowi posadzkę naszego pa
łacu, a przed nami cóż to za widok cudowny !.. 
Olśniony wzrok biegnie przez kwieciste łąki, cią
gnące się milami ku południowi aż po za rzekę 
do murów zamczyska, do kopuł i wież miejskich, 
do zielonej Bahiej Góry i lasu w Kuryskach i 
Leśnikach, do poważnych Storożysk z klaszto
rem na stoku, do uiehieskiej tafli wielkiego 
stawu...

Zw inr.iejai łażą po dębach za młodemi wie
wiórkami i gołębiami, starsi śpiewają, a my 
malcy rozsypujemy się jak mrówki po krzakach, 
badając, czy prędko dziki agrest dojrzeje, szuka
jąc grzybów jadalnych i zdzierając z tu i ówdzie 
wznoszących się świerków żywicę na „kozubki", 
którymi bez pomocy Ihnatowicza w ytwarza
liśmy woń lasów szpilkowych w naszych iz
debkach.

Tak uroczo i rozkosznie wyglądała nasza 
codzienna banieya „za dydaktrum ".

Zawieram ścisłą przyjaźń, która — rzadki 
wypadek — trw a do tej pory z Karolem Droz
dowskim, obecnie notaryuszem w Pilznie. Razem 
się uczymy, razem broimy i bierzemy w skórę, 
dzielimy się każdym grejcarem i kawałkiem chle
ba, wspólnie urządzamy wycieczki i mniej lub 
więcej awanturnicze i niedozwolone wyprawy,

co wecie nie przeszkadza, że nieraz czubimy się 
godzinami.

Po odpisaniu preparacyi i zadań od kole
gów, po napisaniu tłómaczenia drobniutkiemi 
literami nad tekstem łacińskim i po zrob eniu 
notatek dat historycznych i formułek algebra
icznych na mankietach, paznogciach i lewej dło
ni, co wszystko razem wzięte, znaczyło przygo
towanie się do szkoły, zmierza główny wysiłek 
naszej energii do zaspokojenia głodu. Trawi nas 
bowiem formalna gorączka głodowa, po każdym 
obiedzie byliśmy gotowi zaczynać ucztę u Sa- 
chera o 12 daniach i słusznie nasza kucharka 
twierdziła, że ja musiałem zjeść ćmęf co, według 
zdania wszystkich kumoszek, wypadek taki po
woduje u nieszczęśliwego osobnika wieczny głód.

Jak  rekin, który trawiony wiecznym i nie
nasyconym głodem połyka wszystko możliwe 
a nawet przedmioty tak mało strawne, jak liny 
okrętowe i płótno, tak i my połjkaliśm y, co się 
dało. Matka przyroda uzupełniała cienki wikt 
domowy, więc łupiliśmy ogrody naszych rodzi
ców tak, jak małpy i papugi ogrody farmerów 
podzwrotnikowych. Rzodkiewka, marchew, bru
kiew, ogórki, kalarepa, groch etc., wszystko to 
jadło się na surowo. Na łąkach zbieraliśmy 
szczaw i żuli jak  krowy, niedojrzały agrest po
łykaliśmy kwartami mimo przestróg gospodyni, 
że „w zielonym agryście siedzą zarodki żab“.

A cóż to za rozkosz była, gdy się pojawiły 
czereśnie 1... Trzeba wiedzieć, że takich dobrych 
czere8zeń, ja k  w Brzeżanach, nie ma w całym

świecie, a rosną one nietylko po ogrodach, ale 
nawet po lasach. Kiedy obłupiliśmy drzewa w 
uaszycli sadach, udawaliśmy się zwyczajem Gotza 
von Rerlichingen na cudze. Wyprawy takie były 
iak najlepsze korsarskie i rozbójnicze — świętnie 
zorganizowane. Według hasła Bismarka „Macht 
vor Recht* łupiliśmy in gremio, pod osłoną ol
brzymów z wyższego gimnazyum, najpiękniejsze 
sady. Po wszystkie czasy słynnem jest złupienie 
drzew czereśniowych w pasiece śp. ks. Kotlar- 
czuka w Ruryskach, Strażnik widząc, że z tą 
czeredą, uzbrojoną w palestry, nie da sobie r a 
dy, wezwał nas do podania naszych nazwisk. 
Podyktowaliśmy mu wszystkich profesorów, a na
wet i samego dyrektora — i trzebu sobie wyo
brazić uciechę całego miasta, kiedy nazajutrz 
strażnik w żałobie w kancelaryi gimnazyum 
przedstawia najzacniejszych przewodników mło
dzieży, jako prostych rabusiów czereśniowych.

A gdy późnem latem i jesienią uginały się 
wszystkie drzewa i krzewy pod ciężarem owo
ców, to już  i głodu nie było. Wyłaziło się na 
drzewo i jadło aż do niemożliwości. A było co 
i jeść. Dziś już nie widzę nigdzie takich ow o
ców. Te tyrolskie jabłuszka i gruszki, pozawija- 
ne w papierki po 20 h. sztuka, nie umyły się 
do naszych ówczesnych renet, szletynek. jabłek 
oliwnych, spasówek, papierówek, buraczków, cu- 
krówek, ber i jak  one się tam  wszystkie nazy
wały. Do tego smaczne węgierki, renklody, kwe- 
cze, śliwki cukrowe, rajskie jabłka, dereń, orze 
chy, maliny żółte, białe i czerwone itd., wszyst

ko to przepełniało k eszenie i żołądki studentów. 
Już nawet późną jesienią, kiedy wszystko ze sa
dów pozb.erano, mieliśmy jeszcze w ogrodzie 
rzepę, ziarnka ze słoneczników i harbuzów, ka
czany kapusty i kartofle, które się piekło na 
wolnem ognisku.

A ktoby sądził, że w zimie ustawało to ży 
wienie nas przez przyrodę, ten myliłby się bar 
dzo, gdyż robiliśmy wyprawę do K aiserw ałdi 
nad stawem na tarninę, która po pierwszyifa mro 
zie tak smakowała, jak suszone śliwki, na he 
cze-pecze na Babią Górę, n& głóg i bukwę di 
Rurysk. Zresztą i świat zwierzęcy był na nasze 
usługi. Łowiliśmy pyszne wielkie raki, smaczni 
kiełbiki, których w Złotej Lipie była moc, w je  
sieni łapaliśmy na cegłę tłuste wróble, podciera 
liśmy niosącym się kurom jaja . Raz w dzikicl 
zaroślach ogrodu odkryłem wielkie gniazdo pau 
tarcze, w którem było ze trzydzieści ja j. Nic ni 
mówiąc nikomu, braliśmy od czasu do czasu pi 
kilka jaj, a poczciwa pantarka bez znużenia nio 
sla się przez całe lato.

Bakteryj podówczas jeszcze nie było. Jeże! 
się który z nas zranił brudnym kozikiem, t 
przykładał do rany jeszcze brudniejszą pajęczynę 
przewiązując ją  najbrudniejszą szmatą. Ram 
przyschła jak na psie i zagoiła się prędko be: 
żadnych zakażeń.

(C. d. n.)
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d z i e p r z e w o d n i ą  m / 51 ą n a s z e j  p o 
l i t yk - '  z a g r  a n i c n e j.

Mój z a r z ą d  w o j s k o w y  trzyma się w 
sprawach biei?cych potrzeb, celem utrzymania 
bitnoaci arm ii lądowej i m arynarai wojennej, 
granic budżetów lat ostatnich. Dla niedają- 
oego s ą  dłużej odwlec przyspieszenia spra
wiania brom i materyałów wojennych, oraz dla 
rychlejaze^o wykonania budowy okrętów i ich 
uzorojenia p o s t a w i o n o ,  odpowiednio do pro
gramu, ż ą d a n i e  d a l s z y c h  s u m  czu c io 
wych.

Ciągły postęp w p r o w i n o y a c h  o k u 
p o w a n y c h  także w roku ubiegłym n i e  d o 
z n a ł  przerwy. Ważne reformy odbywają się 
tam na wszystkich polach administraoyi, lub też 
są przygotowane. Wystąpiły tam też niektóre 
trudności rozwoju nowoczesnego, jakoto : ukoń
czony właśnie strajk robotników, który się roz
ciągał na liczne zakłady przemysłowe. Linia ko 
lejowa, łącząca Sarajewo z granicą serbską i 
turecką na południowym W3chudzie, jesi ukoń
czona i dnia 1 lipca oddaną będzie do ruchu.

Polecając wniesione przedłożenia patryoty- 
oznej gorliwości i zawsze objawianej rozwadze 
panów, witam panów serdecznie.

Delegacya węgierska.
Delegacja, węgierska zebrała się na posie

dzenie w sobotę popołudniu. Prezydentem wy- 
nrano hr. Teodora Zichy ego, wiceprezydentem p. 
Bar_ui_rza. Na posiedzeniu tern wybrano komisyę 
z 5 członków celem wypracowania zmian regula
minu delegacyi węgierskiej w tym kierunku, aby 
wyeliminowane zostały z niego wszystkie te po- 
postanowienia, które delegacyi nadają pozór cia
ła ustawodawczego.

W niedzielę o godz. */*4 popoł. zebrała się 
delegacja węgierska na drugie plenarne posie 
dzenie. Dokonywano właśnie wyborów do komi- 
syj, gdy przybyli przed ministerstwo uczestnicy 
zgromadzania w ratuszu i urządzili demonstra- 
cyę. Prezydent zawiesił posiedzenie. (Patrz w kron.)

Po ponownem podjęciu obrad zabrał głos 
del. Rakozszky i wyraził przekonanie, że te zaj
ścia niewątpliwie rząd austryacki inspirował. Del. 
Barabasz również zauwazył, że demonstracya nie 
wynikła z inicyatywy ludności wiedeńskiej, lecz 
zainicycwano ją z wyższej strony. Prezes gabi
netu Wekerle oświadczył, że musi być obradom 
delegacyi zapewniona zupełna swoboda w każ
dym kierunku, że uważa za wykluczone, aby w 
podobnych zajściacb brał udział rząd austryacki 
i że jest przekonany, iż austryacki rząd i austryac- 
cy politycy z tern zajściem nie m ają nic wspól
nego. Mogła to być demonstracya tylko jednego 
stronnictwa. Zdaniem mówcy nieusprawiedliwione 
byłoby przypuszczenie, aby to było demonstracyą 
ludu austryackiego. Dlatego nie należy przypisy
wać temu zajściu szczególniejszego znaczenia.

Następnie przerwano ponownie posiedzenie 
eslem ukonstytuowania się komisyi. Po ponow
iłem podjęciu rozpraw zawiadomił przewodni
czący o ukonstytuowaniu się komisyi i uchwalo
no jednomyślnie wniosek del. Euzatha, aby pod
czas obrad delegacyi wywieszono na gmachu 
węgierskiego ministerstwa chorągwie węgierską i 
chorwacką.

Długą i burzliwą dyskusyę wywołał wniosek 
Okolic8anyi’ego, jako też Rakovszky’ego, aby od
być kouferencyę z powodu dem onstracji przed 
ministerstwem węgierskiMB i ułożyć warunki z a 
dośćuczynienia, jakie ma dać za nią rząd 
austryacki. Po odpowiedzi Wekerlego wnioski te 
cofnięto i posiedzenie odroczono.

ffrposó h r . GoZnchowsklego.
W iedeń. Na dzisiejszem pojedzeniu k o- 

m i s y i  d l a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
w ę g i e r s k i e j  delegacyi wygłosił minister 
spraw  zagranicznych hr. G o ł n c h o w s k i  
ezposś:

Długi okres, który upłynął od ostatniej se- 
syi delegacyjnej, należy do lego rodzaju epok, 
które w biegu dziejowych wydarzeń zwykły głę
bokie zostawiać ślady. Zjawiska, które się w tej 
epoce wyłoniły, zakrywały chmurami niejedno
krotnie polityczny widnokrąg, budziły nieraz 
obawę, niejedną troskę, a  jeśli pomimo to mo
narchia mogła ze spokojem i ufnością patrzeć 
w przyszłość; przypisać to należy tak ustawicz
nemu, skrzętnemu pielęgnowaniu p r z y j a z 
n y c h  s t o s u n k ó w  z w s z y s t k i e m i  
z a g r a n i c z n e m i  p a ń s t w a m i ,  jak też 
zaufaniu, jakie jej otw arta, lojalna, na szczerej 
miłości pokoju oparta  polityka zdołała sobie 
wszędzie wyrobić.

Przez ścisłą s p ó j n i ę  z naszymi s p r z y 
m i e r z e ń c a m i ,  o p a r c i  n a  s t o s u n k u  
d o  R o s y  i, u r a s t a j ą c y m  d o  p o c i e 
s z a j ą c e j  p r z y j a ź n i ,  zażywając zupełnej 
sympatyi u wszystkich innych mocarstw, byliśmy 
w możności niezachwianie podążać do celów 
naszej polityki a  dla ochrony naszych interesów 
pozyskać takie rękojmie, które zdolne są za
pewnić nieprzetwauy niczem postęp na raz obra
nej drodze Pod znakiem z g o d y ,  nacechowa
nej z a u f a n i e m  obracają się obecnie, jak  
i przedtem s t o s u n k i  nasze d o  p a ń s t w a  
n i e m i e c k i e g o .  Stałe i niewzruszone two
rzą one oś owego politycznego systemu, który 
już więcej, aniżeli od ćwierć wieku dowiódł swej 
wartości a  którego dalsze istnienie nietylko leży 
w naszym obopólnym interesie, lecz także przed 
stawia wybitną rękojmie pokoju dla całego euro
pejskiego kontynentu. Utrzymanie tej podstawy 
w nienaruszonym stanie jest przedmiotem usta
wicznej troski obu gabinetów, a staraniu temu 
odaawać się one będą z pewnością także na 
przyszłość z tern samem przekonaniem i gorli
wością, jak to dotąd pilnie czyniły. Niemniej 
z a d o w a l a j ą c y m  j e s t  s t o s u n e k  d o  
naszego w ł o s k i e g o  s p r z y m i e r z e ń c a .
Są wprawdzie nieodpowiedzialne koła, któreby 
miały ochotę to dobre porozumienie za pomocą 
sztucznie wywołanych dysonansów zamącić. 
Próby te siania niezgody spełzają jednak na m- 
czetn tak wskutek obustronnych rzetelnych usi
łowań jak nąjspieszniejszego usunięcia wszelkich 
od czasu do czasu przejawiających się nieporo
zumień, jakoteż wskutek poprawnej postawy 
królewskiego rządu włoskiego, który zawsze sta
ra się lojalnie czynem wyrazić swą wierność 
przymierzu. Do tego silnie ugruntowanego fun
damenta przyłącza się ze skutkiem p o r o ż u -  
m i t n i e  i  S o s y ą  w przedmiocie traktowa
nia spraw, dotyczących najbliższego W schodu; 
porozumienie to wydało już wiele zdrowych owo
ców, a sądząo po poczynionych doświadczeniach 
także w przyszłości położy niewątpliwie wydatne 
zasługi na rzecz powszechnego pokoju.

W drożona na zasadzie tego porozumienia 
a k c y a  r e f o r m  w T u r c y i  jest teraz w 
p e ł n y m  t o k u  i możemy się spodziewać, ie  
doprowadzimy w niej do konkretnych cyników, 
postępując nadal ze świadomą celu stanowczo
ścią, pomimo różnorodnych nadarzających się je
szcze trudności, pomimo tendencyjnych Ubiłowań 
nieprzychylnych krytyków, którzy pragnęliby

spodziewać się, że w krótkim czasie przyjdzie 
do porozumienia między Buaareuztem a  Atenami, 
do czego jesteśmy w razie potrzeby gotowi po' 
dać rękę.

Na polu u p o s a ż e n i a  ż a n d a r m  e 
r  y i na Balkanie, którą to sprawy w pierwszym 
rzędzie zajmuje się program z MKrzstegg, prace 
stopniowo postępują, tak i i  można uę spodzie
wać, żb macedońskie wilajety w niedługim czasie 
będą posiadały tę dobroczynną instytucyę. Dalsza 
reforma dokonana oędzie przez u l e p s z e n i  
s ą d o w n i c t w a  tamże, które już obecnie jest 
przedmiotem bardzo dokładnych suidyów gene
ralnego inspektora i naszych cywilnych agentów.

Z przytoczonych powyżej danych widać, że 
w rozwiniętej przez nas i Rosyę w porozumieniu 
z resztą mocarstw działalności zanotować należy 
siały postęp, że zatem o rozbiciu się naszego 
przedsięwzięcia absolutnie nie może być mowy. 
Ubolewania jest tylko godną i»oczą, że tego ro
dzaju tendencyjnie rozpuszczane pogłoski znaj
dują posłuch i echo w Lraiaclt, w których nale
żałoby się spodzibwać tizcźwej ^ceny sytuapyi. 
Nie może to jednak w nijzena zm ijuić faktów, 
które bynajmniej nie dają powodu do znie
chęcenia.

Tempo saszej akcyi pozostawia zapewne 
niejedno do życzęuia, należy jednak przy tern 
pamiętać o przyczynach, które to zawin.ły więc 

niekorzystnej sytuacyis o długoletnim bezrządzie 
w kraju i o tern, że inateryał ludzki jest tam 
niewystarczający. Nie powinno to więc nikogo 
zadziwiać, że proces uzdrowienia wymaga więcej 
czasu, aniżeli w warunkach normalnych. Jedna
kowoż rezultaty dotychczasowe pozwalają nam 
spoglądać z otuchą w przyszłość W  przekonaniu, 

ta droga jest najodpowiedniejszą w celu uni- 
zwrócenie uwagi na nasze | knięcia fatalnycn komplikacyj, chcemy wspólnie

z zagranicą k o n t y n u o w a ć  niezachwianie 
r o z p o c z ę t ą  a k c y ę  p o i o j o w ą  
zwłaszcza, że możemy przypuszczać, iż także 
w Petersburgu zamiar taki w pełnej mierze 
istnieje, że zatem mamy prawo spodziewać się, 
iż dzieło rozpoczęte doprowadz.my do pomyślnego 
rezultatu, wsparci zaufaniem reszty mocarstw, 
które podpisały traKtat berliński. Rezultat ten, 
co prawda, n i e  b ę d z i e  z a w i e r a ł  r a 
d y k a l n e g o  z a ł a t w i e n i a  t. zw.  p r o 
b l e m a t u  w s c h o d n i e g o ,  ale sprowadzi 
stan taki, który wilajetom macedońskim zapewni 
możność zdrowego rozwoju kulturalnego, a  tern 
samem uchroni Europę p-zed olbrzymi! mi wstrzą- 
śnieniami.

Przechodzę do sprawy, wy wolant, przez 
traktat, dotyczący t. zw. u n i i  c ł o w e j  s e r b a  ko - 
b u ł g a r s k i e j .  W czasie naszycb rokowań u 
kwestyi traktatu handlowego z Serbią i z Buk- 
garyą nagle świat dowiedział się, w skutek 
wniesienia do sobrania bułgarskiego odnośnego 
przedłożenia rządowego, o tekście owej umowy. 
Znaleźliśmy się zatem w obec sytuacji, równa 
jąu-ej się przesunięciu dotychczasowej podstawy n a 
szych rokowań.To zniewoliło nas Jo  stanowczej po
stawy. Nie pozostało nam nic innego, jafc zawiesić 
na razie rokowania, Które już dość daleko były po
stąpiły i czekać, póki stosunki wrócą do tego 
punktu, który umożliwi nam wznowienie roko
wań na normalnej podstawie. Odnośnie do Buł- 
garyi, gdzie stworzony był fakt dokonany przez 
przyjęcie w sobranin przedłożenia rządowego, mu
sieliśmy zastrzec* naato ouz ze zbadanie rzeczy 
ze stanowiska traktatu W lińsk iegn . Co się tyczy 
Serbii, to mieliśmy do dyżpozyoyi tylkr drogę 
układów, ale na tym gruncie mogliśmy się poru
szać z tern większą pewnością, że ustępstwa, ja- 
kies my mogli przyznać, stanowiły dla Serbów 
zbyt cenny przedmiot.

Wzgląd na to skłonił także Serbów, po n a
szym kategorycznym proteście, do tego, że 
oświadczyn gotowość poczynienia tych wszyst
kich zmian w traktacie z Bułgaryą, jakie my 
uznamy za potrzebne, ewentualnie zaś nie prze
dłużenia wcale traktatu tego skuprzynie. W ybra
liśmy tę ostatnią alternatywę. Wolę tu nie wspo
minać o tych rozmaitych wahaniach, jak ie  uja
wniły się po sirome Serbii następnie podczas 
układów co do formy wykonania tej umowy. 
Niezależnie od uszanowania poczucia honoru i 
drażliwości rządu belgradzkiego, obstawaliśmy 
nieodmiennie przy istocie naszrcb żądań i dopie
ro po z u p e ł n e m  u c z y n i e n i u  z a 
d o ś ć  n a s z y m  w y m a g a n i o m  wzno
wiliśmy rokowania o traktat handlowy. Przytem 
bynajmniej nie kierowaliśmy się niechęcią lab za
wiścią względem obu tych krajów , które to unzu 
cia zupełnie i zawszę były obce naszej tradycyj
nej polityce; ale na żaden sposób nie mogliśmy 
na to pozwolić, aby pod pozorem politycznego 
zbliżenia zaw arto specjalne układy, któreby na
raziły nasze interesy ekonomiczne na dotkliwą 
szkodę. Nie powinno się było stawiać nas w la
kiem położeniu, a tem mniej należało się spo
dziewać, że zgodzimy się na m e bez stanowcze
go sprzeciwienia się.

Umowy, jakie w sprawie M a r  o k k a  za
warły ze sobą Francya i Anglia tudzież Francya 
i Hiszp an i» w r. 1904, skłoniły gabinet niemiecki 
do zajęcia stanowczej postawy wobec tych posta
nowień, któreby poszczególnym mocarstwom 
przyznawały przeważające stanow ako na polu 
ekonomicznem w Marokku ze szkodą innych 
mocarbtw. Jako ozynnik, również silnie w tem 
interesowany, p r z y ł ą c z y l i ś m y  s i ę  d o i a
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akcyę tę ogłosić za pracę, nie mającą zupełnie 
widoków powodzenia. Gdyśmy weszli na dro
gę, do tego celu wiodącą, uczyniliśmy to z zupeł
ną świadomością, że zadanie bynajmniej nie jest 
łatwe; kierowało jednak nami przeświadczenie, iż 
lepszej aniżeli ta  drogi nie mamy do lozporzą- 
dzenia, aby zapobiedz poważnym niebezpieczeń
stwom, których wyłonienie się z niepokojącej sy
tuacyi w sąsiadujących z nami tureckich pro- 
wincyach groziło każdej chwili i aby niedopuścić 
do złośliwych zawikłań, nieobliczalnych w swych 
następstwach. Granice naszej, zmierzającej do 
przytoczonego celu działalności, wytyczone zostały 
ostatnim  razem w program ie w Mtlrzstegg, który 
zaw iera minimum tego, co jest nieodzownie po- 
łrzebnem, aby doprowadzić Jo wydatnego rezul
tatu, przytem jecinakowoż z jak największą usil- 
nością stara się uszanować prawa zwierzchnicze 
władcy kraju i unika wszystkiego, coby mogło 
przyczyniać się do rozluźnienia całości państwa 
tureckiego. Wśród tych okoliczności zdawało 
nam się usprawiedliwionem oczekiwanie, że Tur- 
cya szczerze pójdzie nam na rękę, aby wspólne- 
mi siłami dokonać tego, czego ona z własnego 
popędu nie była w stanie uskutecznić. Tymcza
sem P o r t a ,  zapoznając najzupejniej najżywot
niejsze interesy, c z y n i ł a  n a m  n a  k a ż 
d y m  k r e k u  t r u d n o ś c i  i spowodowa
ła nas w końcu, gdyśmy stanęli na miejscu, z 
którego nie można było dalej ruszyć, do chwy 
cenią się ś r o d k ó w  p r z y  m u s o  w y ch , któ
re nie mogły pozostać bez znacznej szkody dla 
jej powagi tuk wewnątrz państwa, jak wobec 
zagranicy, a których już z tego powodu chętnie 
bylibyśmy uniknęli.

Zacięty upór, na który natrafiliśmy w Kon
stantynopolu, nie pozostawiał nam atoli żadnego 
innego wyjścia. Ani
wyższe ponad w jzelką wątpliwość konserwa 
tywne tendencye, ani Lliskie już niebezpieczeń
stwo, że gdyby nasza akcya reform z winy Tur 
cyi miała puzostać bez rezultatu, byłyby z innej 
strony postawione żądania, na co już niejedna 
okoliczność wskazywała, równające Się niemal 
oderwaniu wchodzących w grę prowincyj od tu
reckiego związku państwowego, nie zdołało nad 
Złotym Rogiem obudzić lepszego zrozumienia 
rzeczy i w ten sposób, po wyczerpaniu wszyst
kich środków namowy po dobremu, przyszło 
wreszcie do wspólnej aemonstraeyi flot, która 
zakończyła się zupełnym sukcesem.

Minister wskazuje dalej na odrzucenie przez 
Portę żądania mocarstw ustariowienia międzyna
rodowej komisyi finansowej. Żądanie to jednako
woż uzasadnione b /lo  szczególnie przez tę okoli
czność, że Turcya tymczasem zażądała 3 proc. 
podwyższenia ceł przywozowych, które to zarzą
dzenie tak ie  mocarstwa połączone uważały ja  
nieodzowny warunek zrównoważenia t. zw. bu
dżetu macedońskiego, tudzież że niektóre gabine
ty a zwłaszcza angielski przyzwolenie swoje na 
takie podwyższenie ceł w pierwszym rzędzie u- 
czyniły zawisłem od tego, ażeby przyznany im 
był bezpośredni udział przez własnych zastępców 
w pracy regulującej p r z y s z ł y  z a r z ą d  
f i n a n s o w y .

Minister zaznacza, że postępy, które ta  in
s ty tucja  już dziś wykazuje, usprawiedliwiają na
dzieję, iż powiedzie się niebawem zaprowadzić 
możliwie uporządkowane i normalne stosunki w 
jednej z n«uwaźniej<»:ych gałęzi adm inistracji na 
torytoryum, objętrm reformą, co przyczyni się 
do pacyfikacji kraju

Co zaś dotyczy w o g ó l e  s t a n u  p r a c  
r e f o r m o w y c h ,  można stwierdzić, że n i e  
j e s t  o n  n i e z a d o w a l a j ą c y m ,  jaKkolwiek- 
bądż wielkie są przeszkody, które zbyt często 
napotykamy, a które — pomijając już znaany 
ogólnie bierny opór Turcyi przeciw wszelKim 
innowacjom  — w znacznej części polegają na 
m achinacjach owych bumowniczyoh kół, które 
przedewszy8tkiem sam olubn i cele mają na oku 
i na podstawie ułożonego z góry planu wszyst
kich spobobów używają, aby sprowadzić rozbicie 
się akcyi, podjętej przez połączone mocarstwa 
jr sposób jak  najbardziej bezinteresowny. Do 
najulubieńszych środków, stósowanych w tym 
celu, należy o r g a n i z o w a n i e  i materyalne 
p o p i e r a n i e  b a n d  p o ws  t a  ń c  z ych ,  przez 
co sprawiono już wiele zniszczenia, a co służy 
szczególnie du tego, aby utrzymać ciągły niepokój 
i wrzsnie we wszystkich Kierunkach Zapewne 
zanotować należy w n a j n o w s z y m  c z a s i e  
p o l e p s z e n i e  s i ę  s i o s u n k ó w w  tym wzglę
dzie, gdyż z jednej strony Turcya poczyna się 
otrząsać z apatyi i w ściganiu i tępieniu poja
wiających się tu i ówdzie oddziałów powstańczych 
szczęśliwiej, niż dotąd i skuteczniej operuje za po
mocą znacznej siły, którą ma dyspozycyi, z drugiej 
strony zaś taKże i miejscowa ludność sama, znę
kana wieczną walką, stara się stopniowo uwolnić 
od leroryzmu rewolucyjnych komitetów. Do rady
kalnego atoli usunięcia tych bardzo niepokoją
cych przejawów potrzeba jeszcze lojalnego współ
działania wszystkieb sąsiednich krajów, do któ
rych połączone m ocarstw a kilkakrotnie zwracały 
się z najusilniejszemu przedstawieniami i napo
mnieniami w tym celu, aby one zrozumiały po
ważną sytuację i wielką swą w obec całej Eu
ropy odpowiedzialność, któraby na nie spaała, 
gdyby cierpiały na swym obszarze takie machi
nacje . Zrozumienie tego zdaje się też w istocie 
zapuszczać korzenie, gdyż nie da się zaprzeczyć, 
iż dziś tak w S u f i i, jak w A t e n a c h  i B e l 
g r a d z i e  g o t u j ą  się do poczynienia e n  e r 
g i e z  n i ej  s z y c h ,  niż dotąd z a r z ą d z e ń ,  a jeśli 
ich skuteczność nie wszędzie jeszcze jest równie 
wydatną, to przecież one pozwalają przypuszczać, 
że nie utknie się na raz rozpoczętej drodze, lecz 
że raczej sfery te będą się poważnie starały 
dodać do wydanych już zarządzeń wszystkie te 
uzupełnienia, które są wskazane, ażeby ostatecznie 
położyć kres działalności spiskowców na własnem 
swem terytoryum.

Minister podnosi z u z n a n i e m  z a 
c h o w a n i e  s i ę  w tym względzie r z ą d u  
b u ł g a r s k i e g o ,  który od pewnego czasu 
z lepszym skutkiem stara  się swe często wobec 
nas wyjawione dobre zam iary w czyny za
mienić.

Niech mi będzie wolno wyrazić nadzieję — 
mówił h r Gołuchowski — że tak będzie i nadal 
i że za tym naśladowania godnym przykładem 
pójdzie takżo G recja  i Serbia, gdzie, nie podając 
w wątpliwość lojalności i szczerości tamtejszych 
rządów, możemy powiedzieć, iż wykonanie wy
danych rozporządzeń pozostawia wiele do ży
czenia.

Minister przechodzi następnie do omówienia 
g r e c k o - r u m u ń s k i e g o  z a t a r g u ,  
który mógłby wyjść na korzyść co najwyżej ko
muś trzeciemu (tertius gaudens). Tem łatwiej 
można było uniknąć tego sporu, ie  uspokojenie 
i wytworzenie możliwie normalnych stosunków 
na macedońskim obszarze odpowiada interesom 
obu pańntw a istota spornej sprawy dotyczy 
ostatecrire kwestyj, które usuwają się z pud 
bezpośredniej kompetencyi ohu stron. Można więc

uznaniem, doprowadziła bar o ryohło do bardzo d*e, ora* starszego geometrę II kl. Józefa Chrzanow-
widocznego złagodzenia przeciwności, poczem 
osiągnięto ów pocieszający wynik, polegający 
na zupełnem wyrównaniu istniejących sprzecz
ności. Lioprowadzone szczęśliwie do skutku 
porozumienie jesf wypadkową rokowań, pro
wadzonych przez nas z kilkoma innem. m ocar
stwami ze skrupulatną obiektywnością, przyczem 
objawiona wobec nas zgodność zarówno ze stro  
ny Niemiec jak  i Fiancyi przyczyniła się bardzo 
znacznie do udania się naszych usiłowań. Możemy 
pochlebiać sobie, że przez rezultat lej naszej 
akcy., pozbawionej wszelkiej stronniczości, od
daliśmy ważną przysługę interesom pokojowym 
Europy. Z zadowoleniem możemy dziś rzucić 
okiem n^tecz na uzończenie sporu, do którego 
załagodzenia c. i k. gabinet, pozostając zupełnie 
wiernym swemu przekonaniu, rzetelnie się przy
służył

Z wywodów moich poznacie panowie, że 
naszą gwiazdą przewodnią zawsze była wielka 
myśl z a c h o w a n i a  p o k o j u ,  której i na
dal pragniemy służyć, bez zatracenia którego- 
colwisk z naszych interesów, ale niezachwianie 

z świadomością celu, dla dobra i korzyści 
monarchii.

W końcu minister zaleca do przyjęcia 
budżet mimcierstwaspra w zagranicznych.

kat.
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p a t r y w a n i a  r z ą d u  n i e m i e c k i e g o  
ułożyliśmy wspólnie z nim pojtępowame, zmie

rzające do utworzenia dostatecznych rękojmij w 
celu zachowania międzynarodowego równo
uprawnienia. Dalekimi będąc od tego, byśmy nie 
uznawali specjalnych interesów politycznych 
Francyi, jako graniczącej z Marokkiem, jednakże 
musieliśmy obstawać przy tem, ażeby traktatowe 
nasze praw a wobec Marokka i n idml były za
bezpieczone w sposób wykluczający wszelkie do
wolne ich tłómaczenie na naszą niekorzyść. Opie
rając się na uchwałach konferencji madryckiej z 
r. 1880, przyłączyliśmy się bez zastrzeżeń do 
propozycji gabinetu niemieckiego, by zwołano 
ponowną konferencyę w celu załatwienia spor
nych kwestyi Potrzeba było niemałych trudów, 
ażeby skłonić rząd francuski do przystania na tę 
propozycję. 8amo zwołanie Konferencji wcale 
jeszcze nie oznaczało rozwiązania spornych 
kwestyj, wobec występujących jaskrawo na jaw 
i coraz bardziej zaostrzających się przeciwieństw 
między obu na pierwszym planie będącemi 
mocarstwami, Które to przeciwieństwa przybrały 
wkońcu tak gwałtowny charakter, że nawet ci, 
którzy najbardziej optymistycznie oceniali poło
żenie, nie mogli tuż nie widzieć niebezpieczeń
stwa. iż konfereneya roztjdzie się bez rezultatu. 
Wówczas, uznaliśmy, ze względu na nasze przy
mierze z Rzeszą niemiecką i na nasze długo
letnie przyjazne stosunki z F rancją , że nadeszła 
obwiła ujęcia w s w e  r ę c e  p o ś r e d n i c t w a .

Propozycya wniesiona przez naazego pierw
szego delegata, hr. Welsershetmba, o którego 
takcie i roztropności w przeprowadzeniu w dro
żonej akcyi wspomnieć należy z największem

— Po w ylew ach. Dzięki pogodzie, która u trwa 
laó się poozyna, groźne niebezpieczeństwa powodzi 
na razie minęło. Ze wszystkich btron krają ducho 
dzą wiadomości o opadano woiy. Nawet z nąjóar 
dziej zagrożonego Krakowa przyszli już zupełnie u 
spokąjająca wiadomość, iż stan wody na Wiśle wy
nosił dziś tylko 65 om. ponad 0.

Ogólny roeh pociągów ua linii Sambor-Sianki 
już napowrót podjęto.

— Namiestnik hr. Potoekl n* terenie wy
lewów. Ze Stanisławowa piszą: Na skutek alarmu- 
jąoyoh telegramów starostwa w Tlumaozj o salewaoh 
spo wodowany oh wezbraniem rzeki Worony, stano- 
wiąc oj dopływ Bystrzyoy i o powstuem stąd nienez- 
pieozeńetwie dla mieszkańców Ottynii, Tyśmienioy, 
Podpieozar i innych miejsoowości położonych w tere 
nie inundaoyjnym, postanow.ł namiestnik naocznie 
przekonać się o rozmiarach powodzi i klęsk nią 
spo wodowany oh. Wyjechawszy dnia 7 bm. wieczór 
nys pociągiem ze Lwowa, przybył namiestnik o 1 
po półuooy do Stanisławowa. Na dworou oozekiwali 
go kierownik starostwa radoa p. Prokopozyo i Kie
rownik regulacji Dniestrn, inż. Czeohowicz. Ze
brawszy od niob potrzebne informacje udał się na' 
miestnik bezzwłocznie powozem dc Tyśmienioy, gdzie 
csobiśoie przekonał się o rozmiarach klęski żywioło
wej. Ponieważ w Tyśmienioy woda opadła na 1 metr

w obeo tego niebezpieczeństwo zotoznie się zmni j 
szyło, przeto udał się p. uamiestnik do gminj Pod 
pieczar, która najbardziej r jk u r.es wylewa ucier
piała. Wieś ta przedstawiała widok istotnie pciało 
wania goday, gdyż była w chwili przybycia namiest
nik w dwóch trzeuicn częściach zalana woc.*, 
mieszkańcy zaś zalaujch oLat schronili się as strj' 
oby domogitw i tam oozekiwali ratnnkn i pomocy 
Ratunek ten był utrudniony o tyle, że w całej wsi 
nie było dobryoh łódek a i z tyoh jedna stara i 
n ieui/ii zną, gdyż poprzedniego dua  zatonęła a ja
dący nią konoypisla namiestnictwa Switalski wraz z 
wójtem i przewoźnikiem wpadli do wody, skąd się 
jednak szczęśliwie uratowali. Namiestnik zarządził 
a >si arozenie i rozwóz uhloba dla powodzian i polecił, 
aby bezzwłocznie sprowadzono z Halicza większy 
puaton w celu przewożenia mieszkańców z oLat za- 
topionyoh na bezpieczne miejeoe W połndnie odje
chał namiestnik t  powrotem do Lwowa.

— P riy ję c fe  delefa tów . Na wozorajszem 
przyjęciu delegatów przez monaronę, cesarz — jak 
z Wiednia telegrafują do „81. p.“ — rozmawiał bar
dzo łaskawi# z delegatami polskimi.

P. K o z ł o w s k i e g o  pytał o to, czy po 
raz pierwszy objął referat nadzwyczajnego budżetu 
wojskowego, a w dalszym ciągu dowiedziawszy jie 
chorobie p Popuwskiego, wypytywał bardzo serdecz
nie o jego zdrowie i oświadczył, że niedawno wy
glądał Popowski „frisoh und rttetig", mimo, lem iał 
za sobą kilka lat Sybiru.

Posła G ł ą b i ń s k i e g o  zapytywał ^esarz, 
ozy jest profesorem uniwersytetu we Lwowie i ozy 
uniweisytet lwowsri się rozwija? P Głąbiński od
rzekł, iz liczba studentów przekracza jut' znaoznie 
3000 i konieozny jest nowy budynek główny dla u- 
niwersytetu oprócz budynków dla instytutów. Na za
pytanie cesarza, ozy zamierzona jest budowa nowe
go gmachu, p. Głąbiński odrzekł, iż budowa nowe
go gmaohn jest projektowaną z funduszów pużyezki 
inwestycyjnej dla uniwersytetów, zależy j«dnuk na 
tem, aby budowa jak najrychlej została rozpoczęta.

W rozmowie z p. D u l ę b ą  oesarz zauwa
żył: Muszę uznaó, że Koło pulskie pr?y utworzeniu 
nowego gabinetu starało się gorliwie umożliwić zbli
żenie się stronnictw.

P  K r a m a r z ,  który jak wiadomo jest 
gorącym zwolennikiem ozteroprs7miotnikowugc prawa 
głosowania, opowiada, jakoby oesarz mu powiedział, 
że reforma wyborcza musi by dokonaną i że przy
szłe wybory nie mogą się juz odbyó na podstawie 
dotychczasowej ordynacji.

— Rmdea dwora dr. Ignacy Dembowski
referent administraoyjay krajowej rady szkolnej, wy
jechał na kilka tygodni ze Lwowa.

— Dr. Stanisław Grabski, znany ekono
mista, profesor akademii dublańskiej, wyjeohał do 
Petersburga, aby objąć stanowisko naczelnika biura 
statystycznego przy Kole polskiem w Dumie.

Odnnacfconie. Cesara, nadał prezydentowi tądu 
obwod. W lib. Prussnigowi w Brzeżanaoh, z okazji 
przeniesienia go w stan spoczynku, krzyż kawalerski 
orderu Leopolda.

— Mianowania. Minister Sprawiedliwości nadał 
kwieskowanemu adjunstowi sądowemu, posiadająoemu 
tytuł i charakter sekretarza sądowego, dr. Witoldo
wi Witńgowi, posadę adjunkta w Podgórzu.

Minister skarbu zamianował peboroów poaa ko- 
wych Karola Oohmanna, Jana Listkiewioza i Miko
łaja Zwaryoa, oraz kontrolorów głównych urrędów 
podatkowych Bazylego Geoiowa i A uksymiljaiia Hej- 
dę, poborcami głównych urzędów podatkowych w o- 
kręga lwowskiej krajowej ayrenoyi skarbu.

Minister skarbu zamianował w etacie urzędni
ków do utrzymania ewidenori katastru podatkowego 
geometrów I klasy, Oktawiana Chmielewskiego, Ste
fana Dobi zańskiego, Józefa MakzewsLiegr., Jozefa Stę
pienia, Ernesta Komorę, geometrami U  kl. w IZ  ran-

so-

skiego, starszym geometrą I  kl. w VIII randze.
— Sinh p. Włodzimierza Perzyńakiego peety 

i komedyopisarza, którego ostatni utwór a Aezantka* 
właśnie dziś ieatr lwowski po raz pierwszy wysta
wia — z panną Janiną Kietlińską, artystką-malarką, 
odL/ł się we czwartek w Warszawie.

— T e r ro r  so c ja lis ty c z n y . Egzekutywt 
oyaluej demokraoyi auetryaoLiej publikuje 
zapowiadająoą z powodu przewlekania reformy wy
borczej trzydniowy strajk powszechny we Wiednia. 
Teruia tego strajku i jego szczegóły ogłoszone byś 
mają później. Jest to więc na razie tylko po
gróżka.

Ale tę pogróżkę podcbwy iii już i nasi gali
cyjscy socjaliści i nią wojować zaozyuają. Na dziś 
wieczór zwołali we Lwowie aż pięć zgromadzeń lu
dowych, na których przedłożą proletaryatowi sformu
łowane w tym duoiin rezolucje do uchwalenia.

Sooyalistón lwowskioh uprzedzili już stanisła
wowscy. Ci już w środę uchwalili strajk masowy aa 
wypadek, gdyby rada państwa zwlekała z nohwale- 
niem reformy wyborozej, a we ozwartek taką samą 
razoluoyę uchwalili stanisławowscy robotnioy ko
lejowi.

K ron ika Iwo wyka.
Oi«łuji(ęete pomnika śp. Chmielow

skiego. Uroczyśoie a skromnie wypadła wozoraj u- 
roozystośó od tonięcia pomnika zadłużonego krytyka i 
profesora, śp. Piotra Chmielowskiego. Około pomni
ka tego, dłóta artysty-rzeŹDiarza Stanisława Ostrow
skiego, zebrała się rodzina zmarłego, komitet budo
wy pomnika, senat akademicki i profesorowie z re
ktorem dr. Gluzińskim, dalej rada miejska z prezy
dentem Miohalskim i wiceprezyd- Giuohcińekim, de
legacje „Sokoła 1“ i BSokoł? I I IU, młodzież aka- 
damiCKs i teohnioka, zakład wyohowawczo-nankowy 

Niedziałkowskiej i liozna publiczność.
Z trybuny, ustawionej koło pomnika, przemó

wił pierwszy, imieniem komitetu budowy, prof. dr. 
Roszkowski, oddając hołd zasługom zmarłego, jako 
znakom tego uczonego, literata, dziennikarza, pełnego 
poświęcenia profesora, kreśląo dzieje jego pełnego 
znojów i tmdów żywota, sławiąc jego ideały szczyt
ne i miłoOć wielką prawdy, pracy i ojozy-nj Koń
cząc swe przemówienie, oddał prof. Rcsznowuki 
pomnik w opiekę repiezeataoyi miasta. Imieniem 
miasta przyjął go prezydent Michalski, który, skła
dając hołd niepospolitym zasługom śp. Chmielow
skiego, oświadozył, iż wzniesienie tego pomnika jest 
spłaceniom ozęśoiowem długa wdzięczności dla zmar
łego. ti kolei przemawiali prof. dr. Kallenbach, 
imieni-m wydziału filozoficznego ULiw. lwowskiego, 
wioeprezet „czytelni akad. p Sonys i prezis „Bra 
tniej pomocy słuch, politechniki* p. Sikorski". Na 
tem uroozystośó się zakońozyła.

j  P lęćdzlesięuioiecie , S k a ły u. Zasłużone w 
świeoie rękodzielniczym lwowskim stowarzyszenie 
katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Skała", świę
ciło wozoraj uroczyście pięcdziezięoioleoie swego 
istnienia. Powołane do życia przez grono patryotów 
z ks. Zygmuntem Gdelgiewiczem, skupiło w .wem 
łoma zastępy katolickiej młodzi rzemieślniozej pod 
hasłem „Bóg i Ojćzy'zna“ i przez lat 50 hasłu te
mu pozostało wierne. Trzecie już pokolenie gośoi w 
marach „Skały*, a każde z nich dato mieszczań
stwu lwowskiemu najlepszych mężów, wiernych sy
nów Ojczjzny, z poświęceniem pracujących dla do
bra miasta.

Nio dziwnego też, że jubileuez „Skały* tak u- 
roonysty miał przeoieg, ie  zgromadził tar liczne za
stępy najpoważniejszych obywateli . ie --bói aUnoz. 
ozaństwu tak szczerze zamanifestował ewe sjmpatys 
dla tego towarzystwa. Do licznych zaś życzeń, jakie 
„Skała* w dnia swego jubileuszu ze wczysrkion stron 
kraju otrzymała, dołąozamy i mj życzenie, by roz
wijała się dalej tak pomyślnie i tak pięknie, by da
lej gromadziła w swyib mnraoh zastępy młodzi rę
kodzielniczej i wychowywała z niej dzielnych oby
wateli.

Wozcsnym rankiem, bo już o 7 godzinie, roz
poczęła się wozorajsza uroczystość jubileuszowa. 0 
tej godzinie mianowioie zebrali się w gma ;hu 
ły“ prsy ul. Mickiewie»a ozłonkowie tow., delegaci 
bratnich stow., zaproszeni goście itd. O 7'30 i szy
kowali się zebrani w duży, kilkaset głów liczący 
pochód, który z kapelą naiodową n- ozele, z u -  
wynr. pięknym sztandarem, podążył koło gmaohn 
sejmowego do kościołn arohikatedralnego. Tam, w 
kaplicy Kamplaiiów, przemówił ks. aroybiskup Bil- 
ozewski, podnosząc wierność „Skały* dla haseł, pod 
któremi została do życia powołana i jej zasług. Na
stępnie ks. aroybiskup poświęcił nowy sztandar i za
bił pierwszy gwóźdź w drzewce, a po nim uczynili 
to kolejno obecni na uroczystości: nam.eetnikowstwo 
hr. Potoccy, pp. Michalscy, ks. W ładysłtJ Sapieha, 
ks. Andrzejowie Lubomirecy, hr. Siemieńscy-Lewiooy, 
pp, Leopoldowie Baozewscy, dr. DyloweK., prezes 
fiiykozyński, raduj dworu Dembowski, i Piwookl, 
prezes tow. Dziennikarzy polskimi p. KrechowUoki, 
kurator p. Platon Kostecki i inni Kuratorowie „Ska
ły*; delegaci stow. Nastąpiła oioha msza św., a po 
niej powrót do „Skały".

Około 12 w południe poczęli się prócz ozłou- 
ków gromadzić w „Skale* zaproszeni goście, mię
dzy tymi ks. arcybiskup Bdozewski, namiestniiowa 
hr. Potocka, prezydentowie Michalscy i w. i. Zebra
ną grupę obfotografowano, poczem w pięknie przy
strojonym chorągwiami i herbami ogrodzie „Skały" 
odbył się poranek uroczysty. Ryzpoozętc go kantatą, 
napisaną na uroozystośó wozorajszą przez redaktora 
Platona Kosteckiego, * muzyką Henryna Ja reckiego, 
a wykonaną przez chór „fi.kały" oraz Kapelę naro
dową, pod batutą kompozytora Kantata ta brzmi:

Dzięki Tobie, Panie,
I lndziom dobrej woli,
Do<Jzhsmy niesaohwianie 
Po doli i niedoli 
Dziś do Półwieoza bram!

Z  nadzięją my i wiarą 
Pod chorągwią Maryi 
Szli praoą i ofiatą.
Daremne syki żmii 
Daremny gwałt i kłam.

I wiary my Orłowi 
SynowsKiej dochowali,
Dlań poredz my gotowi.
I  naprzód kroozyó dalej 
Bo ’«yó, nie ginąć nam

Niech gromy, biją,
Nie zadrzy na. '■ uSkała*,
Pod Orłem i Maryją 
Po wieki będzie stara 
A tylko wierzyć nam!

Następnie przemówił prezydent Michalski 
gdyś jeden z najgorlini łych członków 
Przypomniał on chwilę założenia „Skały* prze* cię
cia Leona Sapiehę i ks. Z. Odelgiewicza, *»*nac*a- 
jąc, ie stow. W Prze® całe pół wieka pozostało " V -  
ne przyjętym hasłom: „Bóg, ojozyzaa i praca ■>» i 
oparł się wszelkim zgubnym prądom kosmop0uvua- 
nym i niewiary Z radością wita towarzystw® 11 Pło- 
gn nowegc półwieku, wita dalej gości i delegat*  
oraz przyjaciół. ZaKodozył ciepłe przemówi®®̂ ® śy.
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cieniami dalszego rozwoju ortz powodzenia w pracy 
uozoiwej i patriotycznej. Z kolei odśpiewał obór 
„Skały" pieśń „Ozeae bracia uroczystej ohwili", a 
potem przemówił ks. arcynismip Bilozrwju, podno- 
s.ąc, id „Skała* rozpoczyna nowy okrer praoy pod 
nowym sztandarem, ale wierna swym dawnym ha
słom. Po tem przemówieniu odegrała &apela 'naród, 
poloneza Kurpińskiego „Witaj Ojczyzno", poozem 
dyr Majerski akuślił w poduiosłyon siowach ze zna
ną swadą, Ł_toryę i działalność a3kałya. Odegra
niem mazurka Dąbrowskiego zakończył się poranek.

Nastąpił obiad, podany w ogrodzie, gdzie w 
olbrzymia podkowę ustawiono stoły. Wygłoszono 
podczas obiadu wiele toastów, a chór „Skały" i or
kiestra naroaowa uprzyjemniały zsoran.e.

Popołndniu zwiedzali przybyli % prowincyi go* 
śue suasto oraz panoramę fh.oławicką, wieczór zaś 
edbyło się w ogrudne „Skały" przedstawienie arna- 
to.shie. Zakończyły wczorajszy dzień uroczystości o- 
gme sztuczne, wykonane przez znanego pirotecnnika 
p. Rudkowskiego.

Dzisiejszy, drugi dzień uroczystości jubileuszo
wych, rozpoczął się także nabożeństwem w kośoiele 
arehikatedrainym, poczem tutejsi ozłonkowie „Ska
ły" oprowadzali gości z prowincyj po Lwowie, oka
lając im osobliwości miasta. Popołudniowymi i wie
czornymi pociągami odjechali następnie delegaci z 
prowincyi do douów 

-f- „R w dllna". Stow. wzajemnej pomocy ręko
dzielników i przemysłowców .R,dżina" święciło 
wczoraj 25-leoie swego istnienia. Założone w r. 1881 
objęło swą organizaoyą kraj onły i dotyehozas liozy 
13 oddziałów z 60C członkami. Pobierając, oh zapo
mogę stałą było osób 83, które poorały razem 8*913 
kor. Wkładki ozłonków rzeczywistych przyniosły 
11.101 kor. Odsetki od własnych efektów dały w r. 
1905 — 9.573 kor. Czysty dochód wynosił 10.460 
kor. Majątek pod zarządem wydziału centr. wynosi 
z keńoem r. 19u5 kor £59.348.

Wczorajsze walne zgromadzenie, które odbyło 
się w ratuszu po nabożeństwie w kościele 00. Do
minikanów, zagaił prezes p. Weliohowski, poozem 
pnjjęto  do wiadomości sprawozdanie wydziału centr. 
z jsynnoi c. tow. za r. 1905 i udzielono absoluto- 
r/um . Następnie- uchwalono z funduszu dyspozycyj
nego (2000 koron) udzislać corooznie poiagów dla 
oórek członków „Boiziny* a dla upamiętnienia ob- 
oboda jubileuszowego fundaoyę jubileuszową „Ro
dziny", z której będą korzystaó sieroty po członkaoh 
Tow. Przystąpiono w końcu do wyborów, któryon 
rezultat jest następujący : Prezes : p. J. Wtlicnowski,
1 wiceprezes B. MikuliUski, II. wicepr,*es fidm. 
Kolbi Jiowski. Do wydziału na trzy lata weszli pp.- 
Mossakowski, Beindl, Szyjkowski. Z ratusza udali 
mę uczestnicy zjazdu na Strzelnicę, na wspólny 
obiad.

-f- Godilny aikolne. Lwowska rada szkol
na upoważniła kierowników szkól miejskich do 
rospoosynania nauki szkolnej w porze letniej już 
o 7 rano Zarządziła zarazem, aby każda godzina 
nauki trwała 50 m inut; pierwsze dwie godziny na
uk przerywana będą panzami dziesięoiominutowemi, 
po trzeciej godzinie przerwa ma trwać 20 minut, a 
po czwartej znowu 10 minut.

-i- Na budowę teatru ruskiego zebrano w 
mąju 2.307 kor.; razem wpłynęło dotąd na ten cel 
179 714 koron

-f- Gwałt. Stow. katol. robotników „Jedność" 
padło wozoraj popołudniu ofiarą brutalnego napadu 
ze strony członków sooyalistyozn, stow „Praoa", 
Wpadli om, śpiewając „Czerwony sztandar* do lo
kal" Jedność' i wszozęli tam awanturę, chcąc rozbić 
zgromadzenie tam właśnie obradujące. Wezwano po- 
lioyę, która aresztowała 6 ekscelentów, w tem jedn j 
„towarzyszkę". Dziś zostali wszyscy wypuszozeni na 
wolną stopę, a cal, sprawę odaanw prokuratoryi do 
urzędowania.

-T- Z laWj sądow ej (Nowa kadenoya. Morder
stwo). Dziś rozpoozęła się uowa zwyozajna kadeneya 
sądćt r przysięgłych, a pierwsza w niej rozpraw^ jest 
wypadek morderstwa, Wedle aktu ot karźenia zbrodni 
tej oopuścił się Krzysztof Marciniszyn, murarz w 
Czerlanach, na osobie Franoiszki Daniłuwowej w 
kwietniu br., a motywem okrapnego czynu była ohęó 
zemsty za to, iż Damłowcwa w poprzednim roku, 
biuuięu „ię przeoiw uapaśui M~.rcinisa.yna, ugodziła go 
siekiera i eiężko skaleczyła, za oo n. b. została są
downie ukarana. Maroiniszyn o igra, tJ się bardzo 
uięsto, iż Danlłowową zabije, kupił sobie nawet re
wolwer w tym oelu, następnie zmienił widuuznie 
swój plan, gdyż rewolwer odsprzedał, a wystarał się
0 piw s ostro zak mezony i tym pilnikiem ugodził 
Danuowowę, spotkawszy ją raz obok domu sąsiada, 
a ugodził tak celnie, i i  nieszczęśliwa onara, wraz 
ii swem dziecięciem, które za dni kilka miało 
przyjść na świat, w kaka godzin potem umarła, 
Mareiuiszyna, który do zbrodni z carym cynizmem 
się przyznał, aresztowano i dziś odpowiada on przed 
ławą przysięgłych. Bozprawę prowadzi r. Promiński. 
Oskarżony broni się tem, iż nie chciał Daniłowuwej 
wibi*. a tylko skaleczyć, oraz tem, iż był a  ohv iii 
krytycznej kompletnie pijany. Bozprawie przytłuohnjfl 
się gitkadziesięcin żandarmów, którzy pod wodzą 
ofioera przybyli w tym oelu do sali sądowej.

(0 gwałt publiczny.) Przed trybunałem orzeka
jącym, któremu przewodniczył r Nablik, toczyła się 
dziś rano rozprawa karna przeciw dwom analfabe
tom, Matwiiowi Zadorożncruu i Jędrzejowi Niedźwie
dziowi, oraz absolwentowi dwn fakultetów na nniw. 
we Lwowie, Kazimierzowi Mierzejewskiemu, oskarżo
nym o zbrodnię gwałtu pnbl, — W edle aLtn oskarża
nia przewinienie oisaizonyoh było następujące: Za- 
doroiny, który jest furmanem w LesienioacU w bro- 
w_rz,, jechał dnia 18 kwietnia br. ni. Łyczakowską 
na dworzec, a wóz jogo nie bvł opatizonym nume
rem. Z tego powodu satrzymał go kapral poi. Uhr m, 
żądając podanu. nazwiska. Zadorozny, który miał 
już raz zajśoie _ polioyą i poaawszy wowcz&s 
prawdziwe nazwisko, otrzymał 14 dni aresztu i zo
stał przez współnresatautów obity, tym razem swa- 
mał i podał policjantów, fałszywe nazwisko. Pech 
chciał że kapral Cham znał sprawę Zadorożnego i 
poinał, iż podane nazwisko jest fałszywe — przy- 
areeztowj więc Zadorożnego. Ten jednak, pamięta
jąc „przyjemności", jakich dozuał przy swem 
pirrwszćm ar«atowaniu, oparł się i począł uciekać. 
Cham puścił się za aresztowanym w pogoń i do
bywszy zabli, oiął go płazem w prawe ramię. Wi- 
dząo cale zajść.- i ohcąo je załagodzić, wmieszał się 
p. Kazimierz JT erzeiew =*.. przyrzem zwrócił uwagę 
poboyanta, iż niepotrzebnie dobył broni. Akt oskarże
nia określił ten ozvn, jako porwanie się ua poii- 
oyanta z bronią w ręka (p. Mierzejewski miał w rę
ku parasol). Ostateozhie Zadorożny, wśród wielkiego 
zbiegowiska i po jcbzoze jednej nieudałej ucieczce, 
został aresztowany, a ten sam los spotkał i J- 
Niedźwiedzia, który-do otaczającego policjanta tłu- 
mn wołał, by odbił aresztowanego a „dziada" zbił. 
Epilogiem owego zajśoia była dzisiejsza rozprawa.

Wyrok zapadł o&oło 1  popol. Trybunał zasą- 
diił Zadorożnego za zbrodnię gwałtu pnbl. na 1 mie- 
aiąo oiężkiego więzienia, Mierzejewskiego za wmię- 
saanic się do ozynności u rzędowy oh policjanta na
1 dzień aresztu z zamiena na grzywnę 20 k., a Nie
dźwiedzia za to samo i słowną zniewagę policjanta 
na 8 dni aresztn.

— Kurs d la  p ila rz y  gm in n y ch , jedenasty

z rzęau, otwarty zostauie przy Wydziale krajowym 
dnia 1 sierpnia. Podania u przyjęcie wnusić można 
do końca lir ja  za pośiedniotwem właściwych Wy
działów powiatowych.

K ron ika krajowa,
Lodowcom poświęoa ostatni numer „Wień

ca" ks. Stojałowakiego obszerny artykuł, w którym 
dowodzi, że staraniem poałow ludowców w krąjn 
nic zgoła nie zmieniło się ani w ubtawnoh ani w  
^ądzeniaoh, a jeśli odpowiedzą, że jest ich za mało, 
aby mogli cokolwiek dokonać lub przeprowadzić sa - 
mi, to na tę wymówkę można im odpowiedzieć 
cięższym a prawdziwym zarzutem takim : A więc
panowie ludowcy mówiuie, że was było za małe, aby 
zrobić coś dobrego i pożytecznego dla Indu, ale było 
was dosyć ku temu, aźeoy zaszkodzić ludowi i wy
rządzić największą krzywdę całemu ruchowi ludo
wemu. A żeście rzeczywiście taką krzywdę i szkodę 
wyrządzili oaiemu ludowi, na to dąjemy takie do
wody : 1. Ludowcy rozbili jedność ludu tak w sej
mie i parlamencie, jak w kraju. 2 Ludowcy pedko- 
) ali cześć i szacunek dla religii i stworzyli nieznany 
dotychczas okaz: „polskiego chłopa liberała", ezyli 
chłopa, lekceważącego zobie religię i gardź,„ego Du
chowieństwem. 3 Ludowcy wprowadzili politykę nie
mądrą, krzykaoką i wpiost nieuczciwą. 4. Ludowej 
podkopali szacunek d l. „posła-chłopa" — i dla 
posła w ogólności, oo podkopało powagę sejmu i 
parlamentu i zasmło wząjemuj nieufność w spo- 
łeoseńswie.

Wy W  zapełniający jednego członka rady 
powiatowej w Brodach z grupy gmin wiejskich roz
pisało namiestniotwo na 17 lipca.

Ze Stanisławowa. Ponieważ stary gmaon 
sądowy przy pi. Tryritarskim zarysowuje się z każ
dym dniem więoej i w ubiegłym tygodnia musiano 
znowu opróżnić kilka D iur sądowych, przeto uohwa- 
lono przenieść bezzwłocznie oały sąd powiatuwy cy
wilny do nowej kamienicy p Oleszka pizy ul. K ra 
szewskiego. Jest tam 27 nbikaoyj, które wynajęto na 
dwa lata, tj. do czasu wybndowania nowego gmachu 
sądowego. Układy z ruską kapitułą o wynajęcie 
budynku seminarzyckiego na sąd rozbiły się.

Kronika powsiechna,
§ Demonstracja antiwęgterska w Wiednia

Wozoraj o 3 po południu, jak z Wiednia telegra
fują, odbywało się w ratuszu wiedeńskim zwołane 
przez ohrześoijańsko-sooyalne stronnictwo zgromadze
nie ludowe z porządkiem dziennym : „Sprawa wę
gierska". W ratn„zu i na plaou przed ratuszem ze- 
Drało się około 10.000 osób. Przemawiali w ratu
szu Lueger i Lichtenstein, a na zgromadzeniu, które 
równooześuie odbyło się pod goł°m niebem przed ra
tuszem, między innymi posłowie: Aimann, Schnei
der, Steiaer, Bielohlawek i Weisskirchner. Podczas 
zgiuinadzenia powieszono manekina, mającego, jak 
się zdaje, przedstawiać Węgra, na latarni ga
zowej, lecz z poleoenia pulioyi niebawem usu
nięto go

Na zgromadzenia uchwalono rezolucyę, która 
podnosi samowolny postępek rządu węgierskiego w 
8i ruwie taryfy “elnej ; w obeo takiego postąpienia 
żaden obywatel austryaoki nie może myśleć o ustęp
stwem w obeo Węgier. Luanośó Wieania żąda, aby 
parlament i rząd austryaoki zaateoowali wskystkie 
środki oelem położenia tamy zuchwałym, narażają
cym interesy całej monarohii na niebezpieczeństwo 
maohinacyom węgierskiej kliki rządzącej, stoj joej pod 
komendą żydowską, — i wzywa parlament i iząd 
austriacki, aby bez oglądania eię na nutogo i nie
złomnie strzegł adBtryackioh interesów, wzywa zwła
szcza reprezentantów m. Wiednia, aby niezmordowa
nie prowadzili dalej walkę i nie ominęli żadnej spo
sobności oelem zadokumentowania praw Auatryi, a 
przedewszystkum pilnowali ekonomioznych interesów 
naszej ojczyzny.

Po zgromadzeniu przemówił z balkonu ratusza 
Lueger, wzywająo do spokojnego rozejścia się. Gd» 
juz tłum rozchodził się, nagle dał się słyszeć okrzyk’ 
Naprzód 1 na ulicę bankową. Około 2.000 osób rzu
ciło się pędem w stronę tej ulioy. Polioya wkroczyła, 
mimo to część demonstrantów dotarła przed gmach 
węgierskiego ministerstwa, wznosząo okrzyki „pfuj"! 
Na balkon mimsterst va wyszło kuku Węgrów, 
ktoruy, jak seznają demonstranci, mieli pluć na dół 
i rzucać stare trzew.Ki. Wskutet tego tłam się za
trzymał i zaatakował gmaoh ministerstwa. Policya 
szybko demonstrantów rozprószyła i zamknęła do
stęp. Przedtem jednak rzuoono Kilka kamieni i wy
bito pięć ozy sześć szyb na parterze. Rzucono także 
z ulioy przez okno nóż do gmaohu; nóż ten przele
ciał tuż koło głowy szefa węgierskiego biura praso
wego Abranyiego. Całe zajście trwało Lilka minut, 
zaraz po zajściu przybyli do gmaohu ministerstwa 
węgierskiego minister spraw wewuęirznyoh, Bienerth 
a zaraz po nim prezydent minietrów Beck i wyrazili 
prezesowi węgierskiego gabinetu Wekerlemu najżyw
sze uboljwame z powodu zajść, które zasługnją ua 
uąjsurowsze potępienie, a którym, mimo wydanych 
zarządzeń, -ie zdołano zapobiedz. Ministrowie au- 
stryaooy zapewnili, że władze przedsięwzięty środki, 
które uniemożliwią powtórzenie się podobnych 
zajśś.

Po południu otrzymaliśmy z Wiednia telegra
ficzne streszczenie wyżej wzmiankowanej mowy Lue- 
gera. Burmistrz Wiednia witany burzliwymi okla
skami, oświadczył, xe ci, którzy przypominają sobie 
historyę państwa nie zaprzeczą, ii Węgrzy szli 
zawsze razem z wrogami ojczyzny i dynnstyi. 
Mówca wskazał na czasy wojen tureokioh, na wy
padki z lat lb48 i 1868 i zauważył, iż jest niepo
jęte, że Au8trya to wszystko musiała śoierpieć. Wę
grzy nie dadzą spokoju, aż póki zerwana już czę
ściowo wspólność armii nie bęazie całkiem leżała w 
gruzauh. (Wielkie oburzenie.) W  obeo tego trzeba 
powiedzieć; albo zupełne zerwanie, albo pozostanie 
nadal w zupełnej wspólności. (Oklaski.) Wniesienie 
autonomicznej taryfy clowej jest pierwszym krokiem 
na pochyłej drodze i dlatego musi się wystąpić 
przeoiw temu z cal y stanowozośoią. Austryaoy nie 
powinni nic więcej znosić od Węgier. 50°/, Wie
deńczyków, których seroa biją jeszcze żywszem u- 
ozuciem dla Anstryi, przybyłe to dzisiaj, aby zapro
testować przeciw hegemonii madziarskiej, ażeby za
demonstrować na rzecz praw Austryi. W końcu 
przedłożył Lueger rezolucję wyżej podaną, którą 
jednomyślnie uchwalono.

nie ulega już dziś wątpliwośoi, dokenauy był z nie- 
ełyuhauem okrucieństwem, dochodząc im do oynizmu. 
Śmieic była powolna i prawdopodobnie poprze iziiy 
ją straszne męczarnie. Nt. trupie znaleziono ślady 
rozpaozliwej walki. Morderstwa dokonano na p.erw- 
szem piętrze w willi w Ozierkaon. ZaŁójoy wykazali 
zwierzęcość czysto zawodową, Jedli oni i pili ubfoie 
przed spełnienienyzbrodni, a, być może, i po jej 
spełnieniu, juk śwładozyły pus*e bnteki i rozrzucone 
resztki pożywienia. Wszystkie dane wskazują, że 
Gapon padł z ręki najmunycn morderców Gz/ to 
jest pri.wa,, a jeśli jest prawdą, koma ~ tlezuło na 
jeg® śmierci, niedaleka być może, przyHzłość wy- 
świbtii. W każdym razie bprawa Gapona zapowiada 
wiele oiekawych, a kto wie, ozy nie reniueyjnyoh 
oókryó.

§ Rosy* o rg a n liu je  w łasn y  przew óz em i- 
g ra n tv n  do A u ie iy k i Liczba emigrantów z Ro
s ji do Ameryki wynosi w ostatnich latach około
100.000 rocznie. Wszystkich tych emigiuntó- prze
woziły towarzystwa niemieckie i zarabiały na tem 
około 7'5 miliona rs. rocznie. Obecnie t. z. flota 
ochotnicze rosyjskz organizuje przewóz tych emi
grantów. Pierwszy okręt tej floty z emigrantami wy- 
jedzie już 15 bm. z Libawy do Ameryki północnej. 
Rząd ros] Jst_, aby ułatwić flOvie uohotniozej zadanie, 
uprościł formalnośoi paszportowe dla emigrantów, 
okrętami tej floty odjeżdżających. Cena przejazdu z 
Libawy do Ambryki wynosi 80 rs. Towarzystwa 
niemieckie pobierały za iri-iwóz z Hamburga do 
Ameryki 75 rs., gdy sią jednak zważy, że emigrant 
rosyjski musiał ponosić jeszc ie koszta podróży do 
Hamburga, przyozem naraiogy był na znane wyzyski 
agentów okrętowyoh, okaże dę, że podróż z Libawy 
taniej kosztować go będzie.

§ O lk n jm i*  w ygrana „Kuryer warszawski" 
opowiada o niezwykłem powidzenin w grze, jakiego 
dornał w Monia Oarlo prz.ro ysłcwiec warszawski, 
p H. Wygrał około 30,000 franków i sumę tę złu- 
żył w banku w Beninie. Uśmieon fortuny zachęcił 
go do cpróbowania raz jeszcze szczęścia, Tym razem 
doznał pizecież zawodu. Fortuna odaróoiła się od 
niego i przegrał gotówkę posisdaną i owe 30.000 fran
ków. Nie znieohęoił się przeoiei i sprowadziwszy no
wy zasób gotówki, zasiadł mowa przy stoliku. Ile 
razy postawił, tyle razy wygrał; po upływie kinfu 
godzin wszyscy gracze zwrócili uwagę na nadzwy
czajne szczęśoie „oudzoziomot" i obstawiali te samo 
pozycje, na które on gra). Wygrywali . P. H. 
opuścił Monte Oarlo z w/graną w sumie około
1.300.000 franków. „Kuryer warszawski", na któ
rego oapowiodzialnośó tę witdomość podajemy, za
pewnie, że szczęśliwy goatz fortuny więcej kusić 
nie będzie.

§ Nąjgtansww iw ie m ę  Ua iw lecid . W o„.o- 
dzie zoologioznym ' Londynie zdechł olbrzymi żółw, 
najaawniej8zy mieszkaniec t«go ogrodu a muże nąj- 
jtarsze zwierzę na kuli ziemskiej. Żółwia przyweźu 
do Enropy Hiszpanie w w. 7  VI, a według zapi
sków nieulegających wątpliwości żył on conąjmuisj 
400 lat.

Z m arli.
Dr. Ignaey  Czerne ryńsk i, b. adwokat kraj., 

ledaktor „Prawnika" i antw wielu dzieł z zakresu 
prawa, ojciec adwokata dra Ignaoego iunior Czeme- 
ryńskitgo i paui AlelsaudiOWej Augastynowiozowej, 
7marł wczoraj, przeżywszy lat 70.

Ze stowarzyszeń.
W alce zgromadzenie lwowskiego Związku 

chrześoijańsko-narodowrgo (ul. P aask- 11) odbędzie 
Walne z^romaizenL 13 bm. o 7 wieczór.

Ws e a t e g n  ś w l n i t *  .
B udapeszt. Banda złożona z 14 Turków 

w Ojana usiłowała przemycić przez granicę wę
gierską 16.000 owiec. Straż graniczna owce ode
brała. W artość ich w ynoJ 40.000 koron, będą 
sprzedane w drodzr publicznej licyiucyi.

JKsym. Wczoraj o 3 po południu odczuto 
trzęsienie ziemi w Messyuib, Munteleone, Tropei 
i w Pizie. Trzęsienie powtórzyło się o godz. 10. 
Szkody nie ma.

Paryż. Ne turze w Longchamps grand priz 
wziął „Spewmmt", drugi był „friseceur", trzeci 
„Storm ".

B aree lo n a . Wczoraj spłonął tu. „teatr sztu
ki". Podczas akcji rarankowej 21 strażaków od
niosło rany

B ern«  szwajcarskie. Ilnicki, który przed 
dwoma laty dokona! tu zamachu na posła rosyj
skiego i zamknięty zosttł w zakładzie obłąka
nych w Milsingen, uciekł z zakładu, lecz u Lil
ka godzin schwytany został .r sąsiedniej miej
scowości Worb.

molowali 20 składów. Gdy wojsko przystąpiło do 
rozpędzenia niszczycieli, stawili opór i wywiązała się 
walka, w której 3 osoby zginęły a wielu zostało ra
nionych.

J 2  ■ W 3 Z E L , a S T - ^ .
(Pocztą.)

— Zarząd puszozy białowieskiej zaprzecza roz- 
zerzanym wiadomościom, jakeby ~ząd układał się 

z di litami zagranioznemi o sprzedaa drzewostanu 
tej puszczy.

Ostatnie wiadomości.
W kronice dzisiaj izej poaajemy opis wczo

rajszych demonstracyj we: Wiedniu przeciw W ę
grom. Samo przez się rozumie się, że stanowczo 
potępiamy tego rodzaju ocmonstaacye uliczne. 
Politykę nie robi się na ulicy i nie wciąga się 
do niej tłumów b eu i/ś ln y ch , które pięść 1 ka
mień uważają, za najskuteczniejsze argumenty. 
Tą drogą nie dojdzie się do porozumienia z Wę
grami i ani ekonomicznie ani mocarstwowo nie 
podniecie się państwa.

Tylko br. Gautsch na współ ze socyalistami 
był zdania, iż kto się urodził mężczyzną i ma to 
szczęśc.e że 34 lal przeżył, powinien mieć p ra
wo wpływania na polńykę za pomocą wyburów 
a  zanim to się stanie, prawo demonstrowania na 
ulicach i szerzenia terroru, jak  było to pamiętne 
go 28 listopada r. z.

Dziś lego posiewu nr. Gautacba schodzą 
ziarna..

S Zcałańcy 1 Sachalina przewiezieni 
jak donoszą pisma petersburskie, do kraju Jakutów,

§ Tzjemnloa śm ie rć  Gapona w odosobnionej 
wilii za Petersburgiem zdąje się zapowiadać szereg 
senzacyjnyoh odkryć, śledztwo a tej sprawie prowa
dzone jest z energią. Na ślady morderców już nat' 
nono i w niedługim ozaais nastąpi prooes, który 
rziioi światło na tę tajemniczą sprawę. Dotychczas 
zebrano mnóstwo materyałów dowodowyoh. Pociągano 
do zeznań prezesów wszystkich „gaponowskieb" od
działów robotniozyeh. Uidaleuową, kochankę Gapona, 
robotnika Petrowa. nahego ze swoich odkryć, dema- 
■ kujących „gaponiadę", kilku dziennikarzy i publi
cystów, oraz » ieln urzędników państwa. Wielką 
stratą dla przebietru śledztwa jest tajemnicze zni
knięcie wszystkich papierów z mieszkania prywatnego 
Gapona w Petersburga. Sam akt morderstwa, 00

ta mno-ltti.
* IT . k o n o e rl L u tn i *a rok 1905/6 odbędzie 

się w piątek 15 bro w sali Domu Naroanego. 
Wykouaną na nim będzie staroniemiecka balada 
Montfort Kheinbergera. 

n s p e r t n a r  Iw sw sk leao  u » , . «  .« ie |ik ie z o
We wtui-ek ..Pi^kn* Belena" 1. Offenbacha.
W Środę ,.As/antka* Perzyńskieeo Bozpocznlo : 

po raz 1-bzy „Mfczenie" astuka w 1 akcie Stanisława 
Brzozowskiego.

We Czwartek teatr zimknięty.
B e p e r tn a r  l e s t n  k r s k o w ik le s o

Wtorek ,.Dom lalki" H. Ibsena.
Środa „Upiory" A. Ibsena.
Czwartek Tea.';r zuuk ^ ti.
Piątek „Dwu. ia ,lri ' - ¥  rb«_ia.
Sobota „Hedda Gablsr" d lbseua.
Niedziela „800 dni" P. Gavaulta i R. CLarvDya.
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— Nosze sobotnie telegraficzne doniesienie o 
aresztowaniu przy ul Buduena dużego grona osób z 
inteligencji potwierdzają dzisiejsze pisma warszaw
skie. Aresztowano mianowicie 78 osób, które zebrały 
się w redakcji tygodnika „Odrodzenie", mieszczącej 
się na tej ulioy. Następnego dnia dokonywano re- 
wizyj w mieszkaniach osób zaaresztowanych i kilka 
jeszcze osób uwięziono. — Dokonano także rewizji 
w redakcji „Telegrafu".

— Pisma warszawskie znowu donoszą o całym 
szeregu napadów. Najtnaozniejsze były napady na 
kasę stacji kolejowej wCsystem (ua linii Worszawa- 
K aH z), gdzie jednak nadbiegło w ozas ochrona 
wojekowa odpędziła baDdytów i nu staoyę Skarżyska 
(kolej nadwiślaózka, gubernia radomska), gdzie rów
nież oddział woji kowj uratował kasę od rabunku, 
stoczywszy wpisód krwawą walkę z bandytami. — 
W samej Warszawie napady i » Tmuszenia nie u- 
stają Na ulicy Marszałkowskiej splądrowali bandyci 
w biały dzień mieszkaniu Brentsohneidera i zabrali 
bieniedzy i kosztowności na łączną sumę do 3000 rs. 
T. z. organizacja strajkowa takś» wywiera terror. 
Zmusza do bezrobocia w praoowniacb kowalskich, 
nrawieckich, mtroligaicrskioh 1 fryzjer kich ; chcą- 
' yoh pracować siłą rozpędza, otwarte zaś pracownie 
demoluje lab zanieczyszcza. — Notują wreszcie 
piema warsnawsLie trzy nowe zamachy na agentów 
policyjnych, wszystkie zakońozone śmiercią. — W so
botę grapy uzbrojonyoh ładzi włóczyły się po War
szawie i msz yły monopolowe składy wódut; zde

Z Budapesztu donoszą : W poinformowa
nych kołach oceniają sytuacyę bardzo poważnie. 
Rząd węgierski m a być zdecydowany n i e 
w d a w a ć  s i ę  w ż a d n e  r o k o w a 
n i a  z Ausiryą w sprawie kompleksu kwesiyj 
ugodowych.

Niemcy celem zatarcia złego wrażenia, ia- 
k it wywarło m ewybram ep. Abraiiamowicea wice
prezesem dde^acyi ausiryackiej, wybrali Polaka 
prezesem komisyi oudżeiowej, które to stanowi
sko waibży w delegacjach do najwybitniejszych. 
Przeznaczony na nie poseł niemiecki dr. Baern- 
reiter zrezygnował i prawi* jednogłośnie, jak  już 
w sobotę donieśliśmy, zosCał wyDrany prezesem 
komisyi budżetowej p. dr. Michał Bobrzyóski.

Przybocma r&da kolejowa.
Na Subotiiiem posiedzeniu przybocznej rady 

kolejowej szef sekcy' E zner wyraził nadzieją, że 
po akcyi upaństwowienia rząd przedsięweźmie 
jak najrychlej rozległą reorganizacyę kolejnictwa

Minister kolei dr. D e r s c n a t t u  oświad
czył, że metylko on, ale. i wszyscy kierujący u- 
rzędnicy ministerstwa kolei są przekonani, że 
zmiana w administracyi coiei państw. j*st nie
odzownie konieczną. Zmiana ta  wpłynie oczywi
ście także na organizacyę m inisterstw a kolei. 
Prace w tym kierunku są już w toku. Minister 
zapewuia dalej, że jest przeciwnikiem mało»tko- 
wej biurokracyi i że przy reorganizacyi zwróci 
się dc rady kolejowej z prośbą o wydanie o- 
pinii.

Następnie obradowano nad rewolucjami pp. 
Bacariwskibgo, Russmanna, D attnera i Epsteina w 
sprawie usunięcia braku wagonow na kolejach 
prywatnyoh i państwowych, szczególniej na sieci 
wschodniej. Dalszym tematem obrad był wniosek 
nagły Guntera, wzywający kobje do przeduę 
wzięcia inwestycyj.

czycieii s z k o i  luaowycn. nauczyciele ci urząaziu 
zjazd w Warszawie, na którym uchwalono cał
kowite spolszczen e szkół ludowych i wykładanie 
natychmiast wszystkich przedmiotów zgodnie z 
przepisami oddawna obowiązującemi i wydanem 
w roku zeszłym ukazam i/ nu polsku.

Zapneezenie urzędowe 
Petersburg. Petersburska Ageucya telegra

ficzna publikuje urzędowe z a p r z e c z e n i e  
wszystkim w i a d o m o ś c i o m  o zamierzo- 
nem u s t ą p i e n i u  g a b i n e t u  G o r e -  
m y k i n a, oraz w i a d o m o ś c i o m  o s t a 
r a n i a c h  rządu o n o w ą  p o ż y c z  kę.

N ieurodzaj.
P e te rsb u rg . Z Rusy i środkowej i południo

wo-wschodniej nadchodzą do ministerstwa spraw 
wewnętrznych ciągle teiegramv o grożącym nie
urodzaju.

Ruchy ch ło p sk ie- 
P e te rsb u rg . Z guberni.' jarosławskiej do

noszą, że chłopi doszli do „wniosku, iż dłużej 
nie m ają po co czekać i że sami muszą wywal
czyć polepszenie swoich pravr“. Zaczynają więc 
odmawiać płacenia pcdaików gruntowych i opia* 
czynszowych, oraz przeszkadzają obywatelom w 
cięciu lasów. Najgroźniejsze w.eści nadchodzą 
z tych powiatów, w których znajduje się duż» 
ilość wielkich majątków prywatnych i akai- 
bowych.

TELE5RMHT i TELEFOKERUTY
z  ó n ' a  1 1  c z e r w c a  l y i ) 6 .

EbłO pO Sair.
W iedeń. Dziś o I I  przed południem zebrało 

się Koło polskie na posiedzenie, które uznano za 
poufne.

Na jalraejbzem posiedzeniu Izby posłów 
koło polskie postawi wniosek nagły o udzielenie 
zapomogi z funduszów państwowych mieszkań
com Kołomyi, nawiedzionym klęską powodzi, 
a  prawdopodobnie i a agi nagły wniosek o zha- 
d u re  przyczyn i rozmiarów klęski i przyjście 
z pomocą nawiedzonym klęs am. pov oda i w Ga
licy.. Zarazem zaminrz* Koło polskie rozwinąć 
energiczną akcyę dla jak najspieszniejszego ure
gulowania rzek i potoków w Galicyi.

Z Rosyi.
Puma

P e te rsb u rg . Na sobotniem posiedzeniu Du
my K o ł o  p o l s k i e  wniosło ;nterpeiacye z po
wodu: 1) głodzenia się więźniów politycznych 
w Sandomierzu , 2) zaaresztowania nieletniego 
chłopca L atoura w S iedlcach; 3) zaaresztowa
nia i pobicia przez policyę kilku mieszczan w 
Lipsku, w pow. iłżeckim.

Duma uchwaliła rozpatrzenie wszystkich 
interpelacyj, więc i powyższych polskich, odło
żyć 1 przystąpiła natychmiast do d y s k u s y i  
n a d  k w e s t y ą  a g r a r n ą  Zapisanych do gło
su jest jeszcze 129 mówców

Pos. Anikin (reprezentant „Związku pracy") 
wywodzi, że wszelka ziemia musi należeć do 
chłopów i że nie można nic uczynić przeciw 
woli całego narodu Pokazaliśmy ministrom 
drzwi, ale oni nie wychodzą Nie m ają ani po
czucia wstydu, ani sum ienia Chłop w tym wy
padku nie zostałby tutaj.

Prezydent wstąje, by przywołać mówcę do 
porządku, ale cała Izba burzliwie oklaskuje 
mowę.

Anikin kończy słow am .: Rosyjski naród
wysłał nas tutaj, abyśmy żądali ziemi i wolności. 
Oświadczyliśmy się za zasadą ekspropryacyi. M 
nistrowie tego odmawiają. My powiedzieliśmy na 
10 : Opuśćoie wasze miejsca.

Włościański poseł Perewoszczikew (naj
skrajniejsza prawica) wnosi, by wyrazić carowi 
podziękowanie za amnestyę. Posłowie przyjęli 
wniosek ten w milczeniu, niektórzy świutają.

Po przemowie jeszcze kilku '  mówców w 
sprawie agrarnej, postanowiła. Duma wystosować 
32 interpelacyj do m inistra spraw  wewnętrznych 
i wojny w sprawie nieprawnych uwięiień.

Następne potiedzenie w poniedziałek
W kuloarach Dumy wystawiono schemat 

usadowienia w sali posłów Za zasadę przyjęto 
rozkład miejsc według stronnictw. Rozpoczynają 
kolej, licząe od sbony lewej, posłowie z „grupy 
pracy" w liczbie 96. następnie idą „kadeci" w 
liczbie 155, Muzułmanie 12, Polacy 56, um iar
kowani 50, bezpartyjni 75 i zwolennicy „reform 
demokratycznych “ 4.

P e te rsb u rg . K o ł o  p o l s k i e  wygoto
wało wniosek o zainterpelowanie ministrów w 
sprawie bezprawnego usunięcia przed kilku mie
siącami z zajmowanych stanowick dwustu nau-

Z Hiszpanii.
M adryt. Król zatwierdził uowy gabinet z do

tychczasowym prezesem Moretem na czele.

Anglia a Serbia.
B elgrad . Z serbskiego urzędowego źródła 

donoczą, że rząd angielski przyjąć do wiadom- 
ści mianowanie dotychczasowego serbskiego po
sła w Berlinie Milicewicza, postem w Londynie.

Dział ekonomiczny.
j? Upaństwowienie koiej i Północnej M ini

ste r kolei dr. U erschatta  ośw iadczył prezydentowi 
kolei Północnej Pallav icin iem n i jeae ra ln em n  dyrek to 
row i Jajte lesow i, ie  w najbliższych dn iach  zwróci 
się do rep rezen tac ji Tow., celem przedłużenia te rm i
nu prek luzyjnego  w spraw ie upaństw ow ienia tej ko
lei a  upływ ającego  j u i  3 0  bm.

/3 R e g u l a c j a  W is ły .  J a k  dow iaduje się „P o l- 
n ische C o rr."  zam ierzone są ue najbliższe la ta  w iel
kie prace regu lacy jue  około M aniowy i P rzykopu.

Z rynków tnwanwych.
B u k  ro ln ie s y  n e  L w ow ie

Lwów duia 11 czerw ca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W aluta kotonowa.
Pszenica gotowa od 8-10 do 8'20, pazenioa na ter

min* 0 00 do 0-00. Żyto gotowe .ro0 do 500, żyto na 
term ina 0-00 do u-00. Owies obroczny gotowy 7 do 7-70. 
Owies obroczny na terminy 0*00 do G'00. Jęczmień pa
stewny 6’50 dc 6'70, ję-zmied browarniany 0 00 do OMO. 
Rzepak O0 00 dc OO-OO. L nianka 0 00 do 0 00. Groch pa
stewny 6’60 do 7-—, groch do gotowania 8-00 ó« 9-50. 
W yka O'— do 0*— Bobik 0-— do 0-—. Hreozk* COdlO do
00 00. Eukurudza n o w a  za 06 kilo 0'00 do 0-00 zukuru- 
dza stara 0.00 do 0*00. Chmiel nowy za 56 kilo 00*00 do 
00-00, cnmiel stary 00-00 do 00-00. Koniczyna czerwona 
00*00 do 00*00, k jn i izy n *  hi tła  00-— do 00-—, koniczyna 
szwedzka O0-— do 00-— Tymotka 00*— dc 00*00,

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
35'— do 35-2-5. Spirytus paiitas Tarnopol na terminy 
— uu — spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towauy 18'50 dc 18-75.

d n ia  11 czerw ca. Kurs w koronaou
1 po 100 kłg: Notowano przeaicę na maj 00 0 0 —00-00
na październik 15-74—15*75. żyto na m a j  , na
październik 13 05—1106, owies na m aj 00-00— OO-OO, na 
październik 13-30—13-32, kukurudz» na maj 11-24—11*26, 
na lipiec 12-64—12 66 rzepak na sierpień 29*00—29*20,

O ferty : m ierne.
Chęć kupna m ierne.
Usposobienie: u trzym ali.
Pogoda: pochm urno.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  d n ia  11 czerw ca. (Telegram  „Gaaoty Na

rodowej"). Zamknięcie gieidy o gnds a ie  2 miuut 30 po 
południu. Akcye austryackiego zakłtdu  kradytowego 
671-50, węgierskiego zakładu kredytowego 811-30, Anglo- 
tan k u  310 —, Unionbanku 55300, B .u iu  dla krajów ko
ronnych 435-00, Bauiivereinu 555-25, Bodencreditu 1046'—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 574-00, zolsi państwo
wych 680-75, kolei południowej 159- O, tramwaj! ff. —-—, 
B —•—. k -lei Elbethal 462-00 kolei północnej 5770, kolei 
ezerniowieekiej 579-00, alpiny 582-00, Rima Muranya 575-00, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2730"— fahryfa broni 
600-—, tureckie tytoniowe 412'50, galicyjskiego karpackie
go Towarzystwa naftowego 560110 oblig. węg. iuaemmz. 
95*70, renta majowa 99 80, austryacna renia koronowa 
99-85, węg.erska renta koronowa 95'5G, 56-let. listy To
warzystwa kred. ziemskiego 98-80, 4-proeentowe listy ban
ku hipotecznego 98-65, 4 i pól proc ltowe listy banku 
krajowego 10u-95, 5-procentowe listy  banki hipotecznego 
111 jO 4-procent Banku kraj. 98*90, 4 i pól proc. Banku 
kraj. 101-50, 5-procentowe komunalne obligaoye Banku 
kraj. —•—, 4-proeentowe galicyjjkie obligacye propm. 
99*3ó, 4-procontowe gaiio. poiyozk krajowe z r. lo93 
98-90, 4-prooentowa pożyczka m iasta Lwowa 97‘65, losy 
tureckie 157-30 marki 117-80, ruble 252*75, 5 pro ren t*  
ro sy jska  z 1906 r. 88-10.

NADESŁANE.
(Za tę rubrysę ftedaseya nie odpowiada.)

WYPALONY ZNAK NA KORKU.
dla 

ochrony
przoclw GiessBler

Sauefbrfinnl
fałszer-
•&Y' - nki

Jako pewną lokacyę kapitałów
DOlecnmy

4 7 o  L i s t y  z a s t a w n e  T o w .  k r e d .  z i e m ^ k .  
4 %  i 4V»°/o « n B a n k u  k r a j o w e g u  
H i 4 ’/ . ^  » „ B a n k u  h i p o t e c z n .
4 % i4 V s® /o  p o ż y c z k i  m .  L w o w a .

P ap ie ry  te  k u p u jem y  i sprsodu jem y nąj- 
k o rsy s tn ie j

Sokal S Cilicn
Dom bankowy i kantor wymiany.
P rzy jech a li do  Lirowa d. 11 e ie rw ca  1906. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). M. 
hr. Krasicki ae Stratyna, P . hr. Dzieduszycti i hr. 
Dela Scala z Bukowiny, M br. Błażowski z Nowo
siółki, Eksc br Marta z Woroehty, J . Biesiadecka 
z O-ąsiówki, J. Żubr z Podhajec, R. Adamski z 
Bóbrki, T. Łępkowscy z Czaszy na, P. Łobaa iwski 
z Mostów, H. Machlejd z Warsnawy, 0. Diebold z 
Szwajoaryi, M Zawadzki z Czortkowa, J . Osińscy z 
Podola ros., O Schuell z Firlejówki, P. Koniorui- 
oki ze SchoduicT, J .  Grunwald z Woroehty, M. 
Brykczyński z Zagwoździa.
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Królowa £ear.
2 ?, o  333. a n s .

(Ciąg dalszy).

Ryszard i jego żona już go opuścili i prze
nieśli się do Marienfelde, które w międzyczasie 
objął brat Erny. Dzieó sądowej sprzedaży W ebr- 
waldu był już  oznaczony.

Gdy pani Amelung to usłyszała, głowa o 
padła jej na piersi. Nie miała już ani słów ani 
łez. Lecz czekało ją  coś jeszcze.

— Ryszard żywi jedną tylko nadzieję — 
mówił dalej Arno — Jan wyjechał już z Meksy
ku i znajduje się w drodze powrotnej do kraju, 
w którym, jak dawniej pisał, pragnie się osiedlić. 
Nie je s t niemożliwem, że Jan  nabędzie Wehrwal- 
de i stanie się wybawcą i dobroczyńcą ro
dziny,

Pani Amelung podniosła się i wyszła z 
pokoju.

* **
Jednego smutnego, zimowego wieczoru, gdy 

Konstancya i Arno wyszli z wizytami, siedziała 
pani Amelung z Fredim w pokoju dziecinnym.

Nie opowiadała mu jednak bajek i była tak dzi
wnie poważną, że małego Freda przejmował ja 
kiś lęk. Najpierw popatrzył kilka razy pytająco 
na babkę, potem powstał, przysunął się do niej, 
lecz nie odważył się ani słowa zapytać, ani o 
coś zapytać To wzruszyło panią Amelung, z&- 
panowała nad sobą i rzekła:

— Czy mam ci opowiedzieć bajkę.
— Ach, tak.
— Którą.
— Tę o złej macosze i dobrym synie. W iesz, 

jak  ona go zamieniła w żółwia.
Pani Amelung uśmiechnęła się.
— Twoją ulubioną bajkę... Dobrze.
Fredi usiadł u jej nóg a ona rozpoczęła:
— Pewnego razu...
W  tern weszła niańka i rzekła:
— Pani zakazała, aby Fred słuchał takich 

historyj.
Pani Amelung zdawało się w pierwszej 

chwili, że się przesłyszała.
— Pani zakazała...? I  tobie poleciła, abyś 

mi to powiedziała ?
— T ak; przy najpierwszej sposobności. P a

ni życzy sobie, aby Fred w jej nieobecności tyl
ko przy mnie bawił i abym go czemś pożytecz- 
nem zajmywała. Pójdź, Fredi, pokażę ci piękną 
książkę.

Ale dziecko a ui prośbami ani groźbami nie 
daw ało się odciągnąć od babki. Pani Amelung 
s ta ła  wyprostowana, drżąc na całem ciele. Wresz
cie rzekła:

— Idź, dziecko, skoro nie może bye 
inaczej.

Na schodach rozległy się kroki. Panią A m e
lung ogarnął jakby przestrach, na jej bladej twa
rzy wyraziła się bezsilna rozpacz, lecz zaraz ze
brała się sam a w sobie.

W  tej chwili weszli do pokoju Arno i K on
stancya. Ta ostatnia miała na sobie jeszcze 
płaszcz i kapelusz i zwróciła się z kilkoma sło
wami do niańki, nie zw racając na panią Ame
lung żadnej uwagi.

Lecz pani Amelung postąpiła ku niej i rze
kła tonem, który nie znosił odm ow y:

— Chcę z tobą kilka słów pomówić.
Konsiancya popatrzyła na nią ze zdziwie

niem :
— Czy teraz zaraz ? Mam wydać jeszcze 

kilka zarządzeń. Może tę rozmowę odłożymy na 
później ?

— Nie, sprawa jest pilna — odpowiedziała 
pani Amelung stanowczym głosem.

— Skoro spraw s tak nagła, proszę mówić.
— J a  jednak nie jestem tu potrzebny —

w trącił Arno — pójdę na pół godziny do pa- 
cyentów.

— Muszę i ciebie prosić, abyś został. Chcę 
z wami obojgiem mówić.

Arno popatrzył na swoją żo n ę :
— Chodźmy więc do mojego pokoju —

rzekł:
Konstancya odłożyła płaszcz i kapelusz i 

wraz z panią Amelung poszła za Arnem do jego 
pokoju.

Arno usiadł przed biurkiem, Konstancya na 
sofie, pani Amelung stała.

— Czego mama właściwie sobie życzy? — 
zapytał Arno. — Po co ta uroczysta mina?

— Czego ja  chcę? Będę oskarżać.
— Oskarżać... kogo?
— Was. Ciebie i tw oją żonę.
— Nas oskarżać? 0  co?
— Ponieważ obchodzicie się ze mną nie 

jak  dzieci z matką.
Arno położył ołówek, którym się bawił 

i rzekł spokojnie:
—  Mama wie, że lubię każdą sprawę trakto

wać rzeczowo, w sentymenty zaś się nie bawię.
— Nie idzie tu o sentymenty — odpowie

działa pani Amelung również spokojnie. — Dość 
długo już milczałam i cierpiałam. Alę przyszedł 
czas, że cierpliwość moja się wyczerpała.

— Uerpiiwość m am y? — zaśmiała się 
Konstancya. — To dobre 1 Cierpliwość mamy 
z nami.

— Wiem bardzo dobrze— mówiła dajej pani 
Amelung, nie tracąc panowania nad sobą —, że 
skazana jestem na wasze dobrodziejstwo. Jestem 
biedna. W y jednak nie postępujecie dobrze ze 
mną i sami to przyznać musicie. Nie potępiam 
Konstancyi, nie jest ona bowiem z mojej krwi. 
Ale ty, Arno, jesteś moim synem. Nie chcę wy
pominać, com dla ciebie uczyniła, przypomnąć 
chcę ci tylko moją miłość, którą zawsze ciebie 
otaczałam. Powiedz, czy kiedykolwiek uczyniłam 
ci coś złego? Czy nie pragnęłam zawsze dla 
ciebie wszystkiego najlepszego. Ale ty...

— Cóż więc, ja ?
— Nie jesteś dla mnie dobrym synem. W y

cierpiałam wiele w waszym domu. Wykluczyliście 
mnie ze swego życia, ze swego towarzystwa, 
a wasza służba traktuje mnie jak  żebraczkę. 
Przy każdym kąsku, który połykam, dajecie mi 
odczuć, że jest to chleb łaskawy. Nie. manię naj
mniejszego względu na mój wiek. Nie darzycie 
mnie ani odiobiną miłości. Czy tak  postępuje 
dobry syn?

Arno milczał. Konstancya milczała także; 
wzruszyła tylko ramionami i osunęła się w głąb 
sofy. (C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4 LI. od wyiazn.

Owme kandyzowano
w koszykach */. * Vj Lg. po I k. 12 h 
po 2 k. 20 h., bez koszyczków po I kor. 
po 2 koron. D w ó r Ł apszyn  B rz e ia n y .

T a n le l  lab  V M ^dzl«  X

1

Lodownie, maszynki .io robienia 
lodów, poleca E r. 

Cbladek , magazyn wyrobów żelaznych, 
metalowych, Lw ów , R ynek 45. 481

tdbędz ie  »lę w Zor-
omażyr, we dworze

D u la  22 C zerw ca od 
n lsb aeh  stacya Doi

sprzedaż krów i jałówek
ŚS sz to k , nadzwyczaj mlecznych, pól krwi 

Oldenburg. 492

Nauczyciel domowy,
b. dobrze polecony, z długoletnią prakty
ką, poszukuje miejsca aaraz lub od 1 wrze
śnia. Oferty sub M. K . Lwów, Biuro 
ogłoszeń PloLna. 404

Jedna 1 najlepszych uczenie szkoły śpie
wu solowego p. Z. Koslow^kiej wyjecha

łaby na wieś do zamożnego domu, dla

udzielania lekcyi śpiewu
przez wakacye. Bliższe iuformacye w szkole 
Kurkowa 23 II p. 4 9 3

Teren naftowy w T uztanow l- 
_ eaeh, korzyst

nie położony, do odstąpienia. Bliższa w i ł 1 
domoić w kancelaryi adwokata dr. Zy
gm u n ta  Lnie*. lr* a , L w ów , ul. A kade
m ick a  22. 90

Płótna lniane
i wszelkie tkaniny pierwszej 

jakości
po cenach najniŻ3zych poleca własnego 1
wyrobu M IEC ZY SŁA W  G O N ET

W K o r d y s i e .  Cenniki Oraz próbki na 
żądanie opłatnie.

Bank austryacko-węgierski.
Przy losowaniu odbytem dnia 6 czerw ca 1906 r. w yloso

wano :
4omowych na guldeny opiewających liatów zastawnych,

umarzalnych w 50  latach, K . 4,982.400,
4%ow,ch na ko rony  op iew ających  liatów zastawnych

umarzalnych w 50  latach, K. 327.400.
W ylosow ane dnia 6 czerw ca 1906 r. lis ty  aastaw ue w y

płacane będą począwszy od 1 października 1900 r. w kasie  
hipoteczno - k redytow ej banku austryacko-w ęgierskiego we 
W i e d n i u  i we w s z y s t k i c h  z a k ł a d a c h  b a n k n .

S p is numerów listów  zastaw nych  w yoiągniętyob dnia 
6 czerw ca br., ja k o  te ż  n iepodniesionyoh jeszcze z poprzednich  
ciągnień 4°/oowy,;b listów  zastaw n y ch , w y d a ją  na żądanie wy
m ieniona k asa  i w s z y s t k i e  z a k ł a d y  b a n k n  b ez
p ła tn ie .

Odselkow anie w ylosow anych listów  zastaw nych ustaje 
z t e r m i n e m  k u p o n n, k tó ry  po odaożnem losow ania 
b e z p o ś r e d n i o  n astęp u je , przeto względem listów zasta
w nych wylosow anych dn ia  6 oaerwoa b. r z dniem 1 paź
dziernika 1806 r.

W iedeń, dnia 6 czerwca 1906.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.
Winterstein

wicoguberaator.

381

Gutmann
generalny radca.

Pranger
generalny sekretarz.

Kto cierpi 374

Cicytacya
dobrow olna 487

C i t n o l n i k  1,1 3°» zar*iem “ecl“ -• ż U l a D l l l l n ,  nik, znający się na go
spodarce, im iesl posadę zatai na ordyna- 
ryę jako żonaty. Łaskawe zgłoszenia H . B. 
gorzelnik, Bereżnica-królewska o. p. loco.

na uciążliwe trawienie
żołądka i kiszek

powiuien sobie wszystkie potrawy kazać przyrządzać na tłuszesu 
Oeres (z orzechów kokosowych — polecany przez wielu lekarzy). 
Potrawy na tłuszczu Ceres są nawet oszczędnością dla gospodyń.

5 koron i więcej zarobku dziennego.
T a w a n y a t w *  d o m o w y e h  r o b ó t  p o A c c o s z .

■ k o w y c b  poszukuje osoby obojga pici do wyrobu poń- 
, ' czoch na nasiej matynle. Pojedyócza i rrybka praca przez 

cały rok w domu. Żadnych poprzednich wiadomości nie 
I wł potrzeba. Odległość nie stanowi ptzeszkody a my sprzeda

jemy prace-
T ow arzystw o  dom ow y eh  ro b ó t pończoszkow y eh. 

T h  oh.  H .  U b  i U le l i  t  S k s ,
P r a g a ,  Petrskó nam 7—277. 20

i im u  M a t n i

22 krów,
7 jałówek 2-let. 
1 bniiaja 2-let,a k u ch n ią , ła z ie n k ą , z n aczy n iem

kueheanem  i stołow em  zaraz d o : e .  L . l .  > w_ r 1 
wynajęcia do końca g rudn ia^  ®  U U I I I i j Ł O  ihf 1 - 1CL.

i tayl. “tDędzie się w dniu Hr7 e w r w e a  
b. r. w południe w  Bzem leniu. 
K row y młode dojne, n iek tóre w y
żej 3.000 litrów rocznie ; pow odem  
sprzedaży zaprow adzenie in n ej r a 
sy. Stacya kolei w R zem ieniu (lin ia  
kol Dembica - Rozw adów  - P rze
worsk) ost. poczta i telegr. R zo-

dnie. In tor mac, l udzieli dozor 
c i domu, ul, Łąckiego 6. 

____________________________ 444

Z— iart 40 kor. 
tylko 18 k. Bardzo 
dobra, czysto ach rum. 
podwój oa lornetka ze 

u k /a m i „Zeus“ do wy- 
oieozek w góry, do po
dróży, teatru itd . 144mm. 

z kompasem, skórk. etui, rzemykami 12 k 
Dowodnie dostarozouo entep. armiom, klu 
bom i prywatnym. 10.000 sztuk. Zamówię 
ni a wysyła za zaliozką M. R u n dbak ln . 
W iedeń, TX, L iech ten sie in s tra sse  23.

462

pierwszej jakości, św ieżo e lę te , sprzedaje 
każdęgo dnia we Lwowie na rynkn, lub 
wysyła takowe sa pobraniem poestowem c h ó w . N ajlepsze połączeni© przez  
po najtańszej cenie targowej, Z a rząd  dóbr D e I u b iCę
J e a n a  Lalzego w Woli w ysoeklej o. p.

Ż ó łk iew . 4(0
wety i oeraty nz 

Zarząd dóbr Bzem lefi. portyerach. 426

Syndykat Towarzystw rolniczych
w Krakowie

kupuje nowy Rzepak
po limitowanej cenie ,

udzielając odpowiednich zaliczek.

gank ziemski w £ańcucie
w majątkach stauoaiącyeh własn ść Banku

sprzeda reszty folwarczne.
Przedmiotem sprzedaży s ą : 

demy mieszkalne, budynki gospodarcze, ogrody oraz 
odpowledui obszar grantów  ornych, ląb i laaów.

R-szty folwarczne obecnie ma Bank na sprzedaż :
a) w majątku Bodow a (powiat Rzeszów) położonym 

przy gościńcu rząlowyni prowadzącym z Łańeuta do Bła- 
żowy. Odległość od miasta Łańcuta wynosi 11 kilometrów.

b) w majątku Niedźwiada, odległym o 14 kilometrów 
od Ropczyc, W Niedźwiadzie ma do dyspozycyi Bank zna
czniejszy ofcszar wynoszący 1160 morgów, w ozem 250 mor
gów łąk pierwszorzędnej jakości, bardzo więc łatwo bę
dzie można przy parcelacyi wytworzyć dwa znaczniejsze go
spodarstwa.

Zgłoszenia na reszty folwarczne obejmujące wyżej 100 
morgów obszaru przyjmuje Dyrekcya Banku.

Łańout, w czerwcu 1906. 484

lw o w K k le h ,  ł a g l e l l o ń l k a  8 , w li-
kwidacyt, z powoda zwinięcia handlu,
.ptaedajc po możliwie najniższych cenach : 
f  Lanki, story koronkowe i tiulowe, karni-

‘ p ie r .8 M B td i i i j '  jakoSci, bardso w iec

P r »*y  do winogron, Prasy  do owoców
x podw ójnym i p rzy rząd am i do ucisku  „H ereu lea“ 

do ui u o bom led il aapom ocą r ą k

P r a s y  liy d ra n iiezn e
na w ysokie  c iśn ien ie  i na  w ielk ie p raee. M łynki 
do owoców, do winogron, Maazyny dowyeiiknuia mailu, kom pletne nriądzeąla 
do moszczą, s ta łe  1 do przew ozn, p r u j  do so
k u  owocowego, m ły n k i do ja g ó d , a p a ra ty  do su 
szen ia  owoców 1 ja rz y n , m aszyny do zdejm ow ania 
łn p y  i k ra ja n ia  owoców, s ik aw k i sam oczynne (p a 
te n t)  do noszen ia  1 do p rzew ozn , do w ian ie , drzew  
ow ocow yeh, chm ielu 1 gorezyey „SY M PflO JilA *. 
P łu g i  do w inn ic , wyrabiają i dostarczają pod gwa- 

ranoyą jako specyalność najnowszej konstrukcyi

P U ,  M A Y F A t t T H  A? C o .
fabryka maszyn gospodarczych, gisernia żelaza i parowych iiż n ic ,

W len  II|1, Taboistrause 71,
Odznaczona przeszło 560 złotymi 1 srebrnymi medalami eto. 4 19  

DokLilne ilusfcr. katalogi gratis. Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwani.

fabryka dachówek

Na najwyższy rozkaz Jego c. I k. Apostolskiej Mości

Hffll t Ł LOTEBYA PAlSTIflfi
na cywilne cele dobroczynne tej połowy monarchii.
Ta loterya pieniężna — jedyna w Austryi ustawą dozwolona — z a 
wiera 18-137 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 512.200 koron. 

Główna wygrana :

200 .000  koron gotówkę
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie d. 21 czerwca 1906. 

Jeden los kosztuje 4 korony.
Losy gą do nabycia w oddziale państwowych loteryj w W iedniu, I I I .  

Yordere Zollainteiłrasse 7, w kolekturzob loteryjnych, trankaoh, w nrzędaeh 
podatkowyoh, pocztowych, telegraficznyoh i kolejowych, w kantorach etc. 
P iany gry dla Kupujących losy gratis.

Losy wysyła się nie licząo nio za porto.
Z  o. k . d y r e k c y i  lo te r y jn e j .

113 Oddział losów państwowych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko f i t  t o k i .

O M o r o ó n l e ^
Stacya kolei i poczta w m iejscu

poleca

Dachówki orżnokolorowe, płytki na posadzki, oem- 
bryny na stadnie (specyalne), oraz wszelkie wyroby be
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami.

Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164

w  H a s e r ż u

■ H e r m a n ó wColosseum
Od i  Czerwca 

przedstawienia w ogrodzie, **> razie 
deszczu w odnowionej sali.

program urozmaicony.

% drukarni i litografii Pillera i Społw.


